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Tadeusz Kpuszylski z kopalni „Dymitrow; «  !

wita zbliżające się wybory
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PODWYŻSZENIEM WYKONANIA NORMY 00 260 proc. \
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( T e le f o n e m  z c a łe g o  k r a ju )

Nadchodzącymi wyborami żyje młodzież całego kraju. Mło
dzi chłopcy i dziewczęta, którzy po raz pierwszy w życiu przy
stąpią do glosowania, coraz lepiej zdają sobie sprawę z odpo
wiedzialności, jaką to na nich nakłada.

Wyprodukujemy więcej, zrobimy lepiej i dokładniej, aby po
kazać, że dorośliśmy do decydowania o losach naszej O jeży- i
*ny — oto myśl, która przewija się przez wszystkie wy- j Kołodziejczyk zobowiązał się

| podnieść swa normę o 25 proc. 
| Każdy może lepiej i dokładniej 

10 proc, Stinis'aw  Grzezor- j pracować. Toteż zobowiązania 
c -v - s va wydajność pracy pod- j  naszej młodzieży szły właśnie w  
niósł o 10 proc. i będzie ter: z j tym kierunku.

że teraz mam wiele do powie
dzenia. że mój glos będzie cen
ny i ważny. Młodzież nasza na 

j cześć zbliżających się wyborów 
| postanowiła podnieść produkcję 
jakościowo i ilościowo. Stolarz

powiedzi.

HALO, TU K O P A LN IA  
„D Y M ITR O W “

M ów i Zarząd Zakładowy ZM F j wyrabiał 241 prcc. normy. Zna-
przy kopalni „Dymitrow“ w By- i n y  brygadzista Henryk Szmat- | FAB R YK A  SAMOCHODÓW  
tomin. Przy aparacie przewodni- loch, wyrabiający 244 proc. nor- ’
czący Zarządu Henryk Tucki. j my postanowił wyrabiać 254 OSOBOWYCH NA ŻER A N IU

| proc. normy.
Z okaz ii nadchodzących wy- I Łączę z Zarządem ZakładoChcecie usłyszeć co sądzę o 

nadchodzących wyborach? A 
więc słuchajcie:

Jestem repatriantem z Francji. k0pajnje na terenie Bytomia. 
Francuscy burżuje nie dopusz
czali emigrantów do wyborów.
Francuzi mogli głosować po 
skończeniu 21 lat, a być wybie
rani od 28 łat. Jakże inaczej 
jest u nas. Cieszę się ogromnie, 
że pierwszy raz w życiu będę 
głosował, będę decydował o Io

borów młodzież nasza wezwała i wym ZM P przy FSO Żerań — 
do współzawodnictwa wszystkie j m ów i telefonistka, a za chw ilę

w  słuchawce odezwał się głos

H ALO, TU M ÓW I 
K O M B IN A T  B A W EŁN IA N Y  

W  P IO TRK O W IE!

Przy aparacie M aria Pistrzyń- 
! ska z przędzalni średniej.

sach Polski Ludowej. Przed na- , »  lat “  ™ wi Maria. -
sza organizacją stoją wielkie ; Jestem dum.na .* *«*»• ze pierw- 
zadania. Musimy mobilizować I szy raz w zyciu hra,a

^Sla^zi robotnicy zdobywają zawód 
w uruebomionej niedawno 

cegielni-gigancie koto Nowej lu ty
Nowoczesne agregaty urucho-

mlodzież, aby zrozumiała cna dział w  głosowaniu, że będę j mionej w okresie Święta Odro-
■ | dzenia cegielni - giganta w Ze-

s_ą
„ „ „ u  ,,,vsiknliń TO oUresie wv- ■>“ ** a u ia iiK in  r y  :; '7  ,-------------------- — godma
borow 20-tu naszych a k ty w l i rtarzy «as Polska‘Ludowa. Zau- | «  Jydz.en rosme _ produkcja.

ł“ 'wl , ’ , : . „  wybierała posłów do Soimn «zema cegielni - giganta w Ze-
S lV m v *  7na°kursach noMtycz- M’lodzicż naszego Kombinatu ro- | «ławicach kolo Nowej Fiuty są 
: l ï ” L „ î * , ^ UTOW jak Wielkim zaufaniem * w pełnym rozruchu. Z tygodnia

stów. I fanią , tego nie zawiedziemy. coraz większe transporty  dosko- 
. | Swymi głosami zadokumentuje- ! nałych cegieł odchodzą na roz-

Nasza młodzież pragnąc od- ray j ak ¿r0?ą j est nam sprawa ległe budowy najw iększej inwe- 
wdzięcgye się Państwu Ludowe- ; ¿aiszych iosów 'naszej Ojczyzny, I s tyc ji naszej Sześciolatki. Stop-

sprawa zbudowania w naszymmu za możliwość decydowania
0 tosach swej Ojczyzny, posła- ¡i r a ;„ socjalizmu, zbudowania
nawia lepiej i wydajniej praco- i noweg0 szczęśliwego życia. 
w»c, I  tak np. brygadzista Ta
deusz Kruszylski, który wy- ! TU M Ó W I M A R IA N  ŚLIW K A  
rabiał 250 proc. normy, posta- i _ . 777,77777777,77
nowił podnieść swoją wy- | — 1̂ Ą K IR R N IK ^ F A W Ą G U !
dajność o 10 proc., Józef | Cała młodzież naszego Wy- 
Bułek zobowiązał słę pod- I działu W - 1 M  przygotowuje się
nieść swoja w ydajność o 5 proc. : do zbliżających się wyborów.
1 wyrabiać 135 pr c. normy. ; Ja, tak jak i cała młodzież Pa- 
M łw js ła w  Ar>M ctviez postano- | fawagu, jestem dumny, żc po 
sv 1 wyrabiać 160 proc normy, ' raz pierwszy w życiu będę' de- 
podnosząc swoją wydajność o i cydował o losach naszego kraju,

niowo cegielnia zbliża się do 
momentu pełnego uruchomienia. 
Wówczas cegielnia - gigant do
starczać będzie Nowej Hucie k i l
kadziesiąt tysięcy cegieł dzien
nie.

Okres rozruchu cegielni to e- 
tap wytężonej pracy szkolenio
wej. Młodzi robotnicy i robot
nice — wczorajsi chłopi — uczą 
się obsługi precyzyjnych auto
matów, poznają tajniki nowo
czesnych mechanizmów, zdoby
wają zawód.

4
4 
4

Bronisława Grzegrzółki — foka- t  
rza wydziału remontowego, któ- \  
ry wyrabia 180 proc. normy. J

Wszyscy ludzie pracy, kobiety 4 
i mężczyźni, młodzież i wojsko, J 
chłopi i robotnicy będziemy de- f  
cydowali o losach Polski Ludo-, } 
wej — m ów i tow. Grzegrzóilia. 4

Dzięki naszej Ojczyźnie — w ( 
Polsce Ludowej — zdobyłem za- 4 
wód tokarza. 4

W  zbliżających się wyborach ** 
będę glosował na tych, którzy jj 
nadal będą rozwijać siłę nasze- (  
go Ludowego państwa, którzy 4 
będą dążyli do szy bszego wyko- £ 
nanła Planu 6-cio letniego.
----- — ----------------------------------------   4
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Depesze grcstylacyjne
Do

Towarzysza Kim Du-bona 
Przewodniczącego Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

P h e n i a n
Z okazji Święta Narodowego 7 rocznicy Wyzwolenia Na

rodu Koreańskiego przez niezwyciężoną Armię Radziecką 
ślę Wam, Towarzyszu Przewodniczący Prezydium Najwyż
szego Zgromadzenia Ludowego oraz całemu Narodowi Ko
reańskiemu — jak najserdeczniejsze gratulacje w Imieniu 
Narodu Polskiego i swoim własnym.

Bohaterska walka Narodu Koreańskiego o wolność ł nie
podległość przeciw Imperialistycznej agresji, która nie cofa 
się przed użyciem najbardziej zbrodniczych środków — sta
nowi wkiad w ogólną walkę, którą toczą postępowe siły 
świata pod przewodnictwem Związku Radzieckiego o trwały 
pokój.

Życzę Narodowi Koreańskiemu rychłego ostatecznego zwy
cięstwa i dalszych osiągnięć przy odbudowie Swej barba
rzyńsko przez imperialistycznych najeźdźców zniszczonej 
Ojczyzny.

BOLESŁAW BIERUT 

Do
Towarzysza Kim Ir-sena 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

P h e n i a n
W  imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

i swoim własnym przesyłam Wam, Towarzyszu Przewodni
czący, oraz Rządowi Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej najgorętsze pozdrowienia z okazji Święta Naro
dowego Korei.

Naród Polski z podziwem śledzi ofiarną walkę Narodu 
Koreańskiego przeciw imperialistycznym agresorom, walkę, 
która znajduje poparcie całej postępowej, pokój miłującej 
ludzkości zgrupowanej w potężnym obozie pokoju, któremu 
przewodzi niezwyciężony Związek Radziecki.

Proszę przyjąć. Towarzyszu Przewodniczący, życzenia peł
nego zwycięstwa Narodu Koreańskiego nad barbarzyńskimi 
agresorami imperialistycznymi.

JOZEF CYRANKIEWICZ

D o

Autom at ceglarski, będący o- 
statnim  osiągnięciem techn ik i, 
to potężny zespól maszyn i 
transporterów, k tó ry  mecha

ty  starych cegielniach czynności 
te w ykonyw ać musiało k ilk u 
dziesięciu ludzi. Każdy natom iast 
z autom atów zesław ickie j cegiei-

w y  zespól.
Również wysoki stopień me

chanizacji cechuje wydobycie i 
transport g liny  z kopalni do za
kładu, transport w e w ną trzza 
kładowy i prace przy suszar
niach i piecach. Elektryczna ko
le jka nadziemna dowozi wydo
bytą koparkam i glinę do zakła- p 
du, mechaniczne transportery i p 
elektrowozy przenoszą ją  z jed- p 
nego agregatu do drugiego.

Naczelnego Dowódcy Koreańskiej Armii Ludowej 
Generała Kim Ir-sena

P h e n i a n
Z okazji siódmej rocznicy wyzwolenia Narodu Koreańskie

go przez Armię Radziecką spod jaęzma imperializmu japoń
skiego, w imieniu żołnierzy Sit Zbrojnych Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej i własnym przesyłam Wam i w Waszej 
osobie żołnierzom Koreańskiej Armii Ludowej gorące, ser
deczne, braterskie pozdrowienia.

Ludowe Wojsko Polskie, któremu droga jest sprawa wol
ności i niepodległości narodu koreańskiego, z uczuciem bra
terskiej solidarności śledzi bohaterską walkę Koreańskiej 
Arm ii Ludowej i ochotników chińskich przeciwko imperia
listycznym agresorom amerykańskim.

Wierzymy, że sprawiedliwa walka narodu koreańskiego 
o wolność i niepodległość swojej ojczyzny zakończy się osta
tecznym zwycięstwem.

M INISTER OBRONY NARODOWEJ 
M AR SZAŁEK POLSKI 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Depeszę gratulacyjna wysiał również Minister Spraw Za
granicznych, dr STANISŁAW  SKRZESZEW SKI do Ministra 
Spraw Zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej, Pak Hen-ena.

Wśród huku bomb, w  pod
ziemnych schronach, w głębo
kich lasach i  na pierwszej 
l in i i  f ron tu  naród koreański 
obchodzi w  dniu 15 sierpnia 
br. 7 rocznicę radosnego i sło
necznego dnia wyzwolenia  
kra ju  przez braterską Armię  
Radziecką. Zwycięstwo ZSRR 
nad japońskim faszyzmem 
umożliw iło ludowi pracujące-

I®  "

Wropouue ludzkości nie mogą ścierpieć. że wo lny naron 
buduje dla siebie Już od przeszło dwóch lat k rw i żądn' 
amerykańskie hieny imperia listyczne na próżno usi łują  
ujarzmić bohaterski naród. Lud Korei walczy i  wbrew  
bakteriom dżumy i napalmowi — zwycięży!

ia?ÆM r ¡F ifi ¡B áSPfci ¡f íi sa aw

Gromada Zapole wywiązała się w 115 proc. 
z obowiązkowych dostaw zboża

Napływające do naszej redakcji meldunki mówią o tym, że coraz nowe grupy młodzieży przystępują do realizacji zlotowego ślubowania 
W  realizacji, ślubowania nie pozostaję, w tyle młodzież wiejska. IV wyniku jej ofiarnej pracy chłopi spełniają swój patriotyczny obowiązek wobec państwa,

wywiązując się przedterminowo z obowiązkowych dostaw zboża.
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g rodę  P aństw ow ą  U s to p n ia  w
d z ie d z in ie  postępu techn icznego  

o trz y m a li m. In . B e rn a rd  B ngdo ł — 
d> re k to r  k o p a ln i , .7 ,a b r/e -/.a c h ó d “ , 
J a k u b  O ssow ski — g ó rn ik  kon iba .j- 
n e r. m g r ir-ż. S ta n is ła w  K e m p iń s k i 
o raz zc te m p o w ie c  W o jc ie ch  W in k le r . 
O trz y m a li o n i nagrodę  zespo łow ą za 
zastosow an ie  i u do sko n a le n ie  k o m 
b a jn u  w ęg łow ego  ty p u  „D o n b a s s “  
i  o s iągn ięc ie  w y s o k ie j w y d a jn o ś c i.

K iedy przed rokiem  do kopa l
n i „Zabrze-Zachód“  przyw iezio
no zapakowane w w ie lk ie  
skrzynie części pierwszego w 
k ra ju  kom bajnu węglowego 
..Donbass“ , wśród górn ików  za
częły krążyć różne pogłoski:

— To za ciężka maszyna, nie 
na nasze w a runk i geologiczne... 
D iabła zjedzą nim  uruchom ią 
ten cały kom bajn — m ó w ili n ie
k tó rzy  z przekąsem. W ystępo
w a li przeciwko nowej maszynie 
wszyscy „konserw atyśc i“ kopa
ln ian i. którzy poza kilo fem  i 
łopatą nie uznawali żadnego in 
nego narzędzia pyocy górnika.

Toteż praca, przy m ontowa
niu kom bajnu szła powoli, opor
nie. A le  entuzjaści kom bajnu z 
dyrektorem  naczelnym b. gór
n ik iem  — tow. Bernardem  Bug- 
doiem. inż. K em pińskim , Jaku
bem Ossowskim — górn ik iem  i 
ślusarzem — W ojciechem W in 
k lerem  na czele — nie zrażali 
się. Dzięki ich entuzjazm owi i 
uporowi, po pokonaniu w ielu 
trudności kom bajn został zmon
towany i rozpoczął pracę w  ko
paln i.

Jednym z członków załogi nn- 
wozmontowabeso kombajnu zo
stał zcteniijowicc Wojciech Win- 
k !c r.

Początkowo nie obeszło się 
bez poważnych ti udności Po
wodował je brak doświadcze
nia w  obsłudze nowej, niezna
ne j dotychczas maszyny, trudne

Kom bajner Wojciech Winkler

w a runk i geologiczne, tw a rdy  
węgiel. Maszyna często stawała, 
pękały stalowe liny , pa liły  się 
łożyska, psuły się sprzęgła, nie 
funkcjonowała ładowarka.

W iele uszkodzeń powstawało 
z powodu twardego węgla na 
k tó rym  pracował kom bajn. Na 
te też sprawę zwrócono przede 
wszystkim  uwagę. Wzmocniono 
uzębienie w rębn ika i tarcz k ru 
szących, znacznie zmniejszono 
szybkość posuwania się kom ba j
nu wzdłuż ściany. Po szeregu 
tych i innych przeróbek kom 
bajn zaczął pracować norm al
nie. Coraz rzadziej zdarzały się 
przestoje, wzrastała wydajność, 
górn icy nab iera li szacunku dla 
maszyny — co sama „fe d ru je “ 
i ładu je  węgiel.

Kombajn urabiał na dniówkę 
30 — 42 ton węgla.

A k u ra t w  tym  czasie odw ie
dził kopalnię towarzysz Kuczer, 
jeden z czołowych kom bajne-

rów  radzieckich. Pokazał on 
swoje m etody pracy, nauczył 
brygadę lepszego w yko rzys ty 
wania maszyny. Jego wskazów
k i b y ły  n iezw ykle  cenną pomo
cą dla obsługi kom bajnu i  po
m ogły znacznie zwiększyć dzien
ne wydobycie.

Załoga kom bajnu nie ustawa
ła w  pracy. Dzięki poparciu i 
pomocy dyrektora Bugdoła i 
inż. Kempińskiego wprowadza
ła nowe i nowe usprawnienia.

Wojtek W inkler zapropono
wał zwiększenie ilości noży w rę
bnika. Nie było to łatwe. Wielu 
fachowców twierdziło, że zasto
sowanie tego ulepszenie jest nie
możliwe. Na zaproszenie dyrek
cji kopalni przyjechał do zabr- 
skich górników radziecki spec
jalista maszyn górniczych, to
warzysz Zadawiswieśzka, który 
potwierdzi! słuszność propozycji 
W inklera i wyjaśnił, w jaki spo
sób należy pracow'ać przy zwię
kszonej ilości noży.

Doświadczenia brygady Osso
wskiego w pracy z pierwszym 
w kraju kombajnem węglowym 
„Donbass“ umożliwiły wprowa
dzenie w kopalni „Zabrze-Za
chód" innych maszyn tego typu 
już  bez większych trudności.

Oto zasługi Bugdoła i  tow a
rzyszy, dyrekto ra  i górnika, in 
żyniera i  ślusarza. Ten ich tw ó r
czy w k ład  w  dzieło mechaniza
c ji polskiego górnictw a został o- 
ceniony przez nasz rząd. W yra
zem tej oceny, wyrazem troski 
i opieki Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej nad racjonalizato
rami i pionierami postępu tech
nicznego jest przyznanie Bugdo- 
towi, Kempińskiemu, Ossow
skiemu i Winklerowi Państwo
wej Nagrody.

Ziwiązani wspólną pracą i 
przyjaźn ią nagrodzeni będą na
dal śm iało i z rozmachem pod
nosić. ku ltu rę  techniczną zakła
du,

H. STA S IK O W S K I i

Jako pierwsi w  województw ie 
rzeszowskim w yw iąza li się w  
115 proc. z obowiązkowych do
staw zboża chłopi gromady Za
pnie, gm. Niwiska, pow. Kolbu
szowa, którzy m anifestacyjnie 
odstaw ili zboże do punktu sku
pu.

Wśród chłopów jecha li na za
ładowanych zbożem furm ankach 
zetempowcy. Na wozie Jana 
Dryja w idn ia ł duży transparent 
z napisem: „Gromada Zapole 
wiezie chleb dla świata pracy“. 
Tego dnia do magazynu w N iw i- 
skach chłopi przywieźli ponad 8 
ton zboża.

Chłopi zabierający głos na 
masówce zorganizowanej przed 
ipunktem skupu podkreślali, że 
Władza Ludowa w yzw oliła  ich z 
n iewoli obszarników, że raz na 
zawsze zn ik ła  nędza, bezrobo
cie i analfabetyzm  w ich gro
madzie, że ich synowie i córk: 
mogą się uczyć w  szkołach śred
nich, a także na wyższych uczel
niach.

— Wiemy i widzimy — powie
dział jeden z chłopów — żc 
Władza Ludowa chroni nas 
przed wyzyskiwaczami i speku
lantami, Widzimy jaką pomoc 
niesie nam państwo w postaci 
nawozów sztucznych, maszyn 
rolniczych i różnego rodzaju po
życzek. Dlatego też zawsze bę
dziemy wywiązywać się z obo
wiązków względem państwa. W 
ubiegłym roku także pierwsi w 
powiecie odstawiliśmy zboże do 
punktu skupu. Pierwsi corocz
nie spłacamy podatek gruntowy 
Plan skupu żywca w pierwszym 
półroczu wykonaliśmy w 140 
proc.

Chłopi gromady Zapole uchwa
lili także 1 wysiali list do tow. 
Bieruta, w  którym  przyrzekają 
mu. że wytężą wszystkie siły. by 
ziemia ich rodziła w ięcej Chle
ba dla Polski Ludowej.

T. PAC
-¥•

Junacy 261 brygady SP w
Golinie podję li na zebraniu po- 
zlotowym  dodatkowe zobowiążą, 
nia produkcyjne mające na celu 
szybkie i sprawne przeprowa
dzenie akc ji żniwno - omtoto- 
wej w  PGR-ach Golin, Karsko ! 
Ryehnńw.

Pluton I, I I  i  MA wiązał

się przepracować dodatkowo 560 
roboczogodzin.

Grupa selekejonlstów zobo
wiązała się sprawniej i dokład
niej przeprowadzać selekcję 
ziemniaków na obszarze 30 ha.

Z. M ALYS

Młodzieżowa brygada sztur
mowa z kopalni im. J. Stalina 
pracująca pod kie row nictw em  
rębacza Kazimierza Mazurkie
wicza postanowiła wykonywać 
systematycznie 120 proc. normy.

Zetempowcy z kopalni 
„Pstrowski“ utworzyli po Zlocie 
8 nowych brygad produkcyj
nych, które przekraczają w y n i
ki osiągane przed Zlotem.

Zctempowiec Karol Zygmunt 
z kopalni „Pstrowski“ zobowią
zał się wykonywać 365 proc. 
no rm y i wezwał do współzawod
nictwa swojego kolegę Zaiskier- 
ga.

Zespól chodnikowy Chereznl-
8a zobowiązał się wykonywać 
•60 proc. normy i wezwał do 
współzawodnictwa brygadę Ol- 
chawy. Zaś brygada Pytla zo
bowiązała się wykonywać 110 
proc. normy, wzywając do 
współzawodnictwa brygadę Si
mona. Ił. STASIKO W SK I 

*
Czesław Ziaja z kopalni „Ka

zimierz“ odznaczony po raz d ru 
gi Srebrnym  Krzyżem  Zasługi 
postanowił wykonywać systema
tycznie 151 proc. normy. Już 
obecnie Czesław Ziaja przekra
cza swoje zobowiązanie, wyra
biając 160 proc. normy.

W ślady Cz. Z ia ji poszli Inni 
miedzi robotnicy Np. Witold 
Bubel wykonu je obecnie 161,5 
proc. normy, a Jóźwik postano
w ił wykonywać 134 proc. nor
my.

W. SZLĘK
+

Młodzież Węzła Kolejowego 
w Krakowie z okazji otrzym ania 
proporca przechodmego Zarzą
du Głównego ZM P podjęła w ie
le cennych zobowiązań.

M iędzy innym i brygada Kan- 
daka zobowiązała się wykonać 
ponad plan jedno ogniwo bloko
we oraz postanowiła podnieść 
wydajność pracy o 5 proc., to 
znaczy wykonywać 139 proc. 
normy. T. DZIEDZIC
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Najlępsi synowie i  córk i  narodu chińskiego ochotniczo przyszli z pomocą swoim braciom 
i siostrom koreańskim, walczącym o wyzwolenie narodowe i społeczne. Walka ludu ko
reańskiego cieszy się p oparciem wszystkich pokój m iłu jących ludzi na całym św ¡ecie.

Gdy na froncie wre uparta, zażarta wałko
we wsiach osiągają wspaniale w yn ik i  we 
fab ryk i  włókienniczej dyskutują nad wykon 
dostarczyć żołnierzom na f ron t  wszystkiego.

Szczerze podziwiamy bohaterskich mieszka 
ich święta cała młodzież polska zasyła walczą 
koreańskiemu, a przede wszystkim  jego wsp 
skie pozdrowienia.

(Artykuł omawiający rocznicę wyzwolenia Korei czytaj na sir. 4).

na zapleczu robotnicy w fabrykach i  chłopi 
współzawodnictwie  (na zdjęciu — robotnicy  
aniem planów) Naród podwaja wys i łk i,  by 
co potrzebne jest do zwycięstwa, 

ńców kra ju  „porannej świeżości“ IV dniu 
c emu o wolność i niepodległość narodowi 
ania le j młodzieży, najserdeczniejsze, brater-

\

mu Korei Północnej ujęcie 
władzy w swoje ręce. Pod 
przewodem Koreańskiej Par
t i i  Pracy z ukochanym przez 
naród tow K IM  IR-SENEM  
na czele, masy pracujące 
Korei Północnej rozpoczęły 
wspaniałe dzieło pokojowego 
budownictwa nowej, szczęśli
wej przyszłości.



—  P ią tka  leje... — hasło o- 
bieg ło b łyskaw icznie s ta low 
n ię  hu ty . WszyscV zna jdu
jący  się w  te j c h w ili w  
h a li z ciekawością sk ie row a li 
w z ro k  w  stronę piątego m a r
tena.

K ie d y  W yleżo ł wszedł do 
h a li, spust dobiegał końca. Już 
z daleka zauważył blask sta
l i  i  dom yślił się, że pochodzi 
on w łaśnie z pieca piątego.

„O s ta tn i w y to p  lipca  — po
m yś la ł —  może to w łaśnie w 
te j c h w ili w y p ły w a  z „nasze
go“  pieca ta tysiączna tona 
s ta li ponad p lan “ .

P ow o li sk ie row a ł się na gó
rę.

Przechodził obok szkie letu 
budowanego w łaśnie pieca 
szóstego.

„T en  też będzie nasz... nasz 
m łodzieżowy. Trzeba będzie 
przenieść tu  p ierwszych w y 
tap iaczy z p ią tk i, a tam  aw an
sować d rug ich  wytap iaczy. 
Trzeba prędzej uczyć lu d z i“ .

Jego rozm yślanie p rze rw a ł 
n ied e lika tn ie  m łody, w ysoki 
ch łopak u w ija ją c y  się obok 
pieca piątego. N ie  w ita ją c  się 
zaczął gw a łtow n ie  w ym a ch i
w ać rękam i i  energicznie po
k rz y k iw a ć :

—  P ien ińsk ie  porządki... 
Gwiżdżę na taką robotę...

W yleżo ł b y ł zdum iony.
—  A leż Psiuch, o co ci cho

dzi? Chciałem  w am  pogra tu 
low ać tysiącznej tony  ponad 
p lan  w  tym  miesiącu, a ty  tak  
m nie  witasz...

—  Tysiąc ton... tysiąc ton
—  przedrzeźnia ł Psiuch — to 
c l dopiero. Jak te łobuzy pio- 
ruńsk ie  będą tak  robić, to  na 
pewno zrob im y tysiąc ton ale 
pod plan...

—  A le  kto..., kto... — W y
leżo ł n ie  rozum ia ł w  dalszym 
ciągu.

—  A  dyć ten... N ieśw iec i  
jego kompania... Popatrz t y l 
ko... —  w ym o w nym  gestem 
w skazał przestrzeń w okó ł p ie 
ca. Panował tu  idea lny porzą
dek.

—  No co — pow iedzia ł n ie
zdecydowanie przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZM P 
*— porządek ja k  zwykle.

—  Jak- zw yk le  — zaperzył 
się tam ten — ja k  zw yk le  po
wiadasz... A  ja k  tu  by ło  go
dzinę temu?

—  N ie w iem...
—  Za to  ja  wiem.,. I  m ów ię 

ci, że ja k  przydyb ię  w  kącie 
tego drania, to zobaczy d ro 
gę m leczną z w szystk im i od
gałęzieniami... A lb o  nie  — 
rozw aża ł spoko jn ie j — na 
d ru g i raz ja  jem u zostawię ta 
k i  porządek, że będzie w y ł i  
w śc ieka ł się...

—  Tego nie  zrobisz — po
w ie d z ia ł stanowczo W yleżo ł — 
tego n ie  w o lno ci zrobić. N ie 
świec postąp ił rzeczyw iście 
paskudnie i trzeba z n im  po
gadać. A le  n ie  w o lno  rob ić 
ta k  ja k  ty  chcesz. Tu chodzi 
o piec, o wspólne dobro, o do
b re  im ię  wszystk ich trzech 
brygad...

—  Masz rac ję  — przyznał 
po c h w ili Psiuch —  no ch ło 
p a k i do roboty. Następny w y 
to p  będzie ju ż  w  sierpniu...

W  drodze pow ro tne j, późną 
Już nocą W yleżo łow i przypom 
n ia ł się Psiuch i cała rozm o
wa. Roześmiał się głośno, b u 
dząc podziw  w  w a rtow n ikach  
sto jących przy bram ie przez 
k tó rą  przechodził. Bo też b y 
ło  się z czego śmiać. Psiuch... 
n iedaw ny bumelant... I  prze
wodniczący jeszcze raz głośno, 
serdecznie roześm iał się...

Kiedy marten - 5 
nie wy9(omsl planów...

—• N ie ma nawet mowy..., 
n ie  chcę w ięcej słyszeć o tym
— d y re k to r K la ryga  energicz
n ie  m achał ręką patrząc n ie - 
p rzy jaźn ie  na otaczającą b iu r 
ko  grupkę chłopców. —  W ie
cie przecież dobrze, że teraz

sta low nia w yko nu je  na jw yże j 
80 procent planu.

— W iem y —  w trą c ił m il
czący dotąd K a rp iń s k i —  i 
w łaśnie w  zw iązku z tym  na 
naszym przedzlotow ym  zebra
n iu  narodziła  się m yś l s two
rzenia m łodzieżowej brygady 
wytap iaczy. Przecież w  innych  
hutach są brygady . i  dobrze 
pracują...

— W  innych  hutach... M n ie j 
sza z tym  co w  innych  h u 
tach. Ja pieca nie  dam. N a j
w ięks i bum elanci i ob ibok i na 
s ta low n i to w łaśnie m łodzi ro 
botnicy...

—  R ac ji to  on trochę ma —- 
m ó w ił W yleżo ł do kolegów, 
k ie dy  opuścili gabinet d y re k 
to rs k i — faktyczn ie  n a jw ię k 
si bum elanci na s ta low n i to 
m łodzi robotn icy. K o lo  ZM P 
pracuje bardzo źle, a w łaśc i
w ie  nie rob i nic. N ie  ma się 
czym pochwalić. A le  niesłusz
nie, że dyrekc ja  tak  się up ie
ra. Przecież m y chcemy przez 
brygady przyciągnąć do nas 
młodzież, wychować ją...

U p arł się dy re k to r K la ryga , 
u p a rł się szef s ta low n i H an- 
zel. A le  u p a r li się rów nież 
m łodzi zapaleńcy. N a jso lidn ie j 
tra k to w a ł sprawę W yleżoł. 
Rozum ia ł on słuszność zarzu
tów  d y re k c ji i  zabrał się do 
z likw id ow a n ia  podstaw ja 
k ich ko lw ie k  oskarżeń. W zmoc
n iła  się praca organizacji zet- 
em pow skie j na s ta low n i, po
p ra w iła  się dyscyp lina pracy. 
Pomogła organizacja pa rty jna . 
W odpowiedzi na zarzu ty  d y 
re k c ji przytaczano coraz w ię 
cej pozytyw nych fak tów .

Teraz mowa by ła  ju ż  nie o 
jednej, ale o trzech brygadach,
0 ca łym  „m łodzieżow ym  p ie 
cu“ . D y rekc ja  nie m ia ła  spo
ko ju . Codziennie z ja w ia ły  się 
delegacje, pojedyncze osoby.
1 oto pewnego dnia:

— Dobrze, zgadzam się — 
ośw iadczył dy re k to r. —  Od 
ju tra  m łodzież obe jm u je  piec 
p ią ty . Ostatecznie n iew ie le  
m am  do stracenia...

B y ła  to prawda. S ta low nia 
n ie  w yko nyw a ła  planów. N ie 
w yko nyw a ł p lanów  żaden piec. 
A  piec p ią ty  pozostawał jesz
cze bardzie j w  tyle.

Zapaleńcy tr iu m fo w a li. W 
zapale zapom nieli, że to  do
p ie ro  początek, że w łaściw ie  
nie wiedzą dobrze k to  p o w i
nien być w  brygadach. B ry 
gady s tw orzy ło  w ięc k ie ro w 
n ic tw o  sta low n i drogą czysto 
adm in is tracy jną.

Skutek okazał się natych-, 
m iast. 21 m aja brygady ob ję
ły  piec. a ju ż  następnego dnia...

— N ie  chcę pracować w  
żadnej brygadzie —  ośw iad
czył Kosteczka — a bo to m i 
źle...

Poparło go k ilk u  innych 
zw o lenn ików  dotychczasowego 
„ le kk ieg o “  życia.

— M acie wasze brygady — 
tr iu m fo w a li p rzeciw n icy.

W yleżoł na tychm iast zrozu
m ia ł sytuację.

— Pieca nie oddamy ani na 
chw ilę  — pow iedzia ł a k ty w i
stom sta low n i — bo na pewno 
n igdy go już  nie dostaniemy. 
M usim y jeszcze dziś zreorga
nizować brygady. Do roboty!

Po k ilk u  godzinach Bienias, 
F lis iń s k i i N ieświec — św ie
żo upieczeni p ie rw s i w y ta p ia - 
cze dysku tow a li nad składem 
brygad.

Ja — m ó w ił B ienias — wez
mę K arp ińsk iego  i G regor- 
czyka, ty  F lis ińsk i, weź Tobo
lę i R inka, a N ieśw iec —• G ro- 
chlę i  Szewerdę. Zgoda?

— Zgoda — ośw iadczyli 
tam ci po k ró tk im  namyśle.

— B raku je  nam  ty lk o  po
m ocn ików  — rozm yśla ł głośno 
Bienias. — Kogo by tu  wziąć?

— W iecie ch łopak i —  po
w iedz ia ł K a rp iń s k i —  weźmy 
na pom ocn ików  najgorszych 
bum elantów . W ychow am y ich.

Przedstaw iciele „w olnej" Europy

tM

N ik t  nie m ia ł  n igdy żadnej 
wątp l iw ośc i co do postawy  
mora lne j różnego rodzaju em i
grantów, k tórzy schroni l i / tę  
pod opiekuńcze skrzydła ame
rykańskie , by  wzamian za 
brudne do lary szczekać —  
każdy przeciwko swojej o j 
czyźnie.

Oto drobny przyczynek, do
tyczący tych  „szlachetnych“ 
przedstawicie l i  am erykańsk ie
go „nowego porządku“  w  E-  
uropie:

Zac liodnio-niemiecki dzien
n ik  „Neuer Deutsche K u r ie r “  
donosi, że zainstalowana u f  ą -  
m eryknńsk ie j stref ie  T r izon i i  
rozgłośnia „W o lna  Europa“ , 
będąca f i l i ą  powszechnie zna
nej szczekaczki „Głos A m e ry 
k i “ , zwo ln i ła  ostatn io 6 p ra 
cow n ików  w ydz ia łu  czechosło
wackiego. Jak  się okazało, po
l ic ja  zachodnio - nmmiecka, 
chociaż przez palce y t r z ą c a  
na wyczyny am erykańskich  
pup i lków , by ła  w  końcu zm u
szona aresztować m. in . szefa 
w ydz ia łu  czechosłowackiego, 
Smela, k ie row n ika  b iu ra  „ k u l 
tura lnego“  Peska i „l i te ra ta "  
Snizka w  czasie nielegalnego 
przekraczania granicy nie-

miecko-szwajcarskie j.  Aresz
towani u p raw ia l i  systematycz
ny przemyt poważnych sum  
do larowych do Szwajcari i ,  zb i
ja jąc m a ją tk i  na nielegalnych  
transakcjach wa lutowych,

A le w łaściw ie amerykańscy  
przełożeni „W o lne j  Europy“  
postąpi li  n iesprawiedl iw ie,  
zwaln ia jąc  tych „zasłużonych" 
pracoiuników rozgłośni. Bo 
pomyśleć, co za dobrane to 
warzystwo: przedstawicie le a- 
m erykańsk ich szmatławców, 
przedstawic ie le h it le rowsk ich  
zbrodniarzy wo jennych  i 
zdra jcy ojczyzny — wszystko 
to tak  ładnie współpracowało  
iv  tworzeniu amerykańskiego  
„nowego porządku w  Europie“ , 
według najlepszych przepisów  
„M e in  K a m p f "  H i t le ra  i prze- 

'  m ów ień smutnej pamięci wzo
ru  „G łosu A m e ry k i “  —  Goeb
belsa. Teraz Smela, Peska, 
Snizek i  spółka muszą czuć 
się bardzo pokrzywdzeni.  
Przecież robiąc do lary na nie
legalnej drodze, postępowali  
ściśle według amerykańskich  
wzorów. B y l i  p ra w d z iw ym i  
przedstawicie lami „am e rykań 
skiego s ty lu  życia"!

( r a )

M y, B ienias —  weźm y sobie 
Psiucha. To jes t p ra w d z iw y  
bum elant — bum elow a ł 2 m ie 
siące. A le  zobaczysz, zrob im y 
z niego „rów nego“  chłopaka...

— Psiuch — zastanow i! się 
B ienias —  niech będzie Psiuch. 
Zobaczym y co z tego w y n ik 
nie.

— A  ja  —  postanow ił F l i 
s iński — wezmę na drugiego 
wytap iacza Jakubowskiego. 
To też n iez ły  bum elant — pó ł
to ra  miesiąca nie p rzychodził 
do roboty. A le  to dlatego, że 
nie interesowano się nim,, nie 
dostawał płacy drugiego w y 
tapiacza, chociaż w  tym  cha
rakterze pracował.

— D la ciebie mam taką p ro 
pozycję — z w ró c ił się W y le 
żoł do Nieśwdeca. — Parę dn i 
tem u przyszedł do m nie ch ło
pak —• n ie ja k i Rosada. Praco
w a ł w  Zakładzie M echanicz
nym  im . S talina. M a rz y ł o 
pracy na s ta low n i —  ja k iś  
p ra w d z iw y  zapaleniec — ale 
k ie ro w n ic tw o  nie  chciało go 
do nas przenieść. Zaczął w ięc 
bum elować i został zw o ln io 
ny dyscyp lina rn ie . Chce te
raz spełnić swoje m arzenia 
p racy na sta low n i. D yrekc ja  
nie bardzo chce. go p rzy jąć, 
nie bardzo w ie rzy  w  tę całą 
h is to rię . Przyszedł w ięc do 
m nie i obiecałem mu pomóc. 
Weź ty  go do swoje j brygady. 
M yślę, że będzie z niego do
b ry  sta lownik...

— Dobra!
23 m aja brygady w  nowych 

składach rozpoczęły pracę. I  
od razu...

ZcS »Q W i({Z8£iś!

Pierwszą czynnością wszyst
k ic h  trzech brygad by ło  pod
jęcie  zobowiązania zlotowego. 
Zobowiązanie by ło  n ie  byle  
ja k ie  „do l .V I I I .  w yp rod uku 
jem y 1080 ton  s ta li ponad 
p lan “ . N ie, że „w yko na m y 
p lan w  100 procentach“ , ale 
w łaśnie „1080 ton dam y po
nad p lan “ .

— Słyszeliście, na co się te 
pę tak i z piątego po ryw a ją  —  
m ów iono na s ta low n i i  w  ca
łe j hucie — chcą nie  ty lk o  
wykonać w  100 procentach, 
ale przekroczyć plan. To m y, 
starzy wytap iacze nie może
m y dociągnąć do 90 procent... 
Śmiechu warte ... „W ysiądą“  
po dwu dniach.

A le  po dwóch dniach piec 
p ią ty  nie ty lk o  w yko n yw a ł 
dzienne plany, ale znacznie je  
przekraczał.

Tak by ło  ju ż  odtąd każde
go dnia. D zięk i tem u zm ie
n i ł si.ę stosunek d y re k c ji do 
brygad. N ow y naczelny dy 
re k to r h u ty  — towarzysz 
Płoch pa trza ł Innym  w zro
k iem  na brygady. In teresow a ł 
się ich pracą, przeglądał w y 
n ik i brygad. W icek W yleżo ł 
spędzał rów nież w is ie  czasu 
na sta lowni.

— In teresu ję  się robotą na 
s ta low n i — m ó w ił W yleżo ł — 
bo chcę poznać proces techno
logiczny... A  poza tym  tam  
dzie ją się ciekawe rzeczy z 
ludźm i...

Z ludźm i dz ia ły  się is to tn ie  
ciekawe rzeczy. W  zdum ie
nie w p ra w ia ł szczególnie 
w szystkich Psiuch i pozostali 
bum elanci p rzy jęc i do brygad, 
a wśród n ich Rosada —• „n o 
w y “ , też n ie d a w n y . bum elant 
wyrzucony z Zakładu.

— Można zrozumieć co się 
dzie je z Jakubow skim  i  Rosa- 
dą — m ów iono — obaj b y li 
bum elan tam i „z  konieczności“ , 
z powodu złego stosunku d y 
re k c ji do nich. Teraz k ie dy  ta 
przyczyna odpadła, odpadło ł  
bum elanctwo. A le  Psiuch...

Psiuch b y ł no torycznym  
bum elantem . N ic sobie nie ro 
b i ł z hu ty , z roboty, dyscy-
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W  K A Ż D Y M  R A ZIE  
O P ŁA C IŁO  SIĘ

Mrs Katherłne G. Reed 
jest żoną pułkownika lot
nictwa amerykańskiego A l
lena W . Reeda. Pułkownik

byl komendantem amery
kańskiej bazy lotniczej w 
Wiesbadenie (Niem. zachod
nie), gdzie mieści się sztab 
sit lotniczych USA w Eu
ropie.

Pani Katarzynie nie bra
kowało ' z pewnością na 
chleb. Ale zapobiegliwa 
niewiasta wolała sobie do
robić na boku, na „drobne 
w ydatki“. Zajęła się więc 
handlem dewizami i przy 
okazji szmuglowala czarną 
kawę i sprzedawała ją nie
legalnie, podobnie jak i 
kartki na benzynę samocho
dową, zdobywane tu i ów
dzie psim swędem.

Intereslki wydały się i 
pani Katarzyna stanęła

p itny . Na propozycję w stąp ie 
n ia  do b rygady zdum ia ł się:

—  Ja do brygady? —  po na
m yśle przebiegle się uśm iech
ną ł — chcecie m nie  może w y 
chowywać?... Dobra, zgadzam 
się... C iekaw y jestem  ja k  to 
będzie wyglądać...

I  Psiuch zaczął pracę w  b ry 
gadzie. Z początku przychodził 
do rob o ty  „z  ciekawości“ , ja k  
sam m aw ia ł. S taw a ł p rzy  p ie 
cu z ręka m i w  kieszeniach i  z 
wyższością spoglądał na k rzą 
tan inę  b rygady p rzy  piecu. 
Tam ci zdaw a li się go n ie  do
strzegać. R o b ili swoje, o m i
ja l i  Psiucha, a czasami k ie dy  
stał na drodze ja k  n a jd e lik a t
n ie j i z zabójczą up rze jm o
ścią przepraszali go:

— Bądź łaskaw  odsunąć się, 
bo możemy powalać c i rącz
k i albo ubranie...

Psiuch z rów ną up rze jm o
ścią odsuwał się o k ilk a  k ro 
kó w  i  znowu gap ił się.

W krótce  jednak zaczęła c ią
żyć m u taka sytuacja.

—- D ługo będę tu  jeszcze tak  
stał, denerw ow ał się któregoś 
dnia, m ie liśc ie  m nie  przecież 
wychowywać...

—• A leż Psiuch, m y  cię prze
cież bez p rze rw y  w ych ow u je 
m y — odpow iedzie li. — Co ty  
byś chcia ł tak  „ la p u  capu" i 
z Psiucha -  bum elanta ro b i 
się Psiuch przodow nik. To 
nie jest, bracie, ta k ie  p ro 
ste...

Na tak ie  argum enty zabra
k ło  m u odpowiedzi. N ie w ie 
dz ia ł ja k  ma w łaśc iw ie  po
stąpić. Obrazić się i  odejść? 
—  B rygady stają się sławne 
n ie  ty lk o  w  hucie, ale szero
ko poza je j g ran icam i i  
Psiuch czuł, że cząstka te j 
s ław y przypada na niego —  
członka b rygady Bieniasa.

—■ A  ja  co? —  rozm yśla ł —  
stoję i gapię się. A le  drań z 
ciebie Psiuch —- potępi! się 
w  m y ś li ja k  kogoś obcego.

Dalsze w y p a d k i rozegra ły  
się b łyskaw icznie. B rygada 
Bieniasa w ykonyw a ła  jeden 
z p ierw szych szybkościowych 
w ytopów . Należało ja k  n a j-  
szyciej zakończyć wsad —  od 
tego w  znacznym stopniu za
leża ł czas w ytopu. Toteż b ry 
gad* u w ija ła  się ja k  w  ukrop ie , 
ładu jąc  rudę i  złom  na „ ły ż k ę “  
wsadzarki. M ig a ły  łopaty. 
Psiuch pow o li z b liż y ł się do 
brygady, niezdecydowanie u ją ł 
łopatę i  zaczął pracować, ob
serw ując uw ażnie reakcję  b ry 
gady. N ik t  nie z d z iw ił się, ani 
nie zw ró c ił na niego uw agi. 
T ak m u się p rzyn a jm n ie j zda
wało. Wsad i w y to p  zakoń
czone zostały w  reko rdow ym  
tempie.

T ak Psiuch odnalazł drogę do 
brygady. P racow a ł z każdym  
dn iem  lep ie j. O przeszłości n i
gdy nie  wspom inano —  taka. 
b y ła  m ilcząca um owa. Raz t y l 
ko  Psiuch odby ł zasadniczą 
rozm owę z W yleżołem , po k tó 
re j zrozum ia ł do końca swoje 
b łędne postępowanie i w y 
chowawcze m etody brygady...

Dziś Psiuch jest jednym  z 
najlepszych w  brygadzie. Jak 
in n i dba o piec, kocha swoją 
robotę. D enerw uje  się, k iedy  
zastanie bałagan. K ie dy  zacho
ro w a ł B ienias i K a rp iń s k i — 
w ytop  poprow adził Psiuch. To 
um ocn iło  jego pozycję wśród 
m łodzieży, poczuł się jeszcze 
pew nie j.

Jak cni to roirq...
Piec p ią ty  z dn ia  na dzień 

podwyższał swoją wydajność. 
Zaczęło to wzbudzać coraz 
w iększe zainteresowania wśród 
załogi. Uw ażnie obserwowano 
pracę brygad, doszukując się 
przyczyn ich sukcesów. Już 
samo otoczenie zewnętrzne 
w yróżn ia  p ’ec od innych . Pa
nu je  tu  zawsze porządek, po-

przed sądem. Sąd byl ame
rykański, więc zamiast na
leżących się je j 2 i pól ro
ku więzienia i 23.000 dola
rów kary, skazano ją  tylko  
na 3.982 dolary grzywny.

Strata handlowa, bo stra
ta, aie w każdym razie 
opłaciło się.

Hak

Z A B R A L I M U  
JED YN Ą  OKAZJĘ

Kampania wyborcza w 
USA. Wszystko na je j usłu
gach, od gołych tancerek —  
do telew izji. Eisenhower 
szykuje się właśnie do 
wielkiego przemówienia 
propagandowego na swoją 
własną cześć. Stacja telewi
zyjna nadać ma je w 
swoim programie. I  oto fa
chowcy mówią: kandydacie 
Eisenhower, musimy zapu- 
drować pańską łysinę, po
nieważ za bardzo błyszczy 
i transmisja się nie uda. 
Zm artw i! się generał Eisen
hower i, jak tw ierdzi pis
mo „Spiegiel“, ustąpił do
piero po długich namo
wach.

dłoga jes t czysto zamieciona, 
łopa ty , „ ły ż k i“  j  Inne narzę
dzia leżą porządnie poukłada
ne.

W  p racy  n ik t  n ie  m ógł do
patrzeć sdę niczego osobliwego, 
ale ciągnęła w szystk ich  jakaś 
n iezw yk ła  d la  s ta low n i h u ty  
atm osfera pracy, zapału, tro 
sk i o piec. Bez tru d u  za
uważono, że dz ięk i ..zgra
n iu “  zespołu wsad trw a  u n ich 
znacznie k róce j... że naprawa 
pospustowa jest n ie  ty lk o  szyb
sza. ale i  lepsza, dz ięk i czemu 
na p ra w y  trzonów  odbyw ają się 
cn 13, a n ie  co 10 dn i, i okres 
eksp loa tac ji m iedzy rem onta
m i zw iększy ł się o ca ły  m ie 
siąc.

W  czerwcu piec da ł 880 ton 
st?H ponad plan. 14 lipca  b ry 
gad v zrea lizow a ły  ca łkow ic ie  
swoje z lo tow e zobowiązanie 
(przew idziane do 1 s ierpn ia) — 
w yp rodukow an ia  1080 ton s ta li 
ponad plan. D z ięk i tem u zna
cznie podniósł się procent w y 
konania  p lanu całej s ta low ni.

Ztoi i poKtafowe p?fmy
Tymczasem zb liża ły  się w ie l

k ie  dn i Z lo tu . Delegatam i z 
hu ty  b y li m. in . wszy
scy cz łonkow ie trzech brygad. 
D n i Z lo tu  b y ły  p ie rw  - 
szą próba re a liz a c ji dalszych 
planów . W kró tce  zakończona 
zostanie budow a szóstego — 
najw iększego raa s ta low n i p ie 
ca. Od czasu p ierw szych suk
cesów brygad  b y ła  w  hucie 
mowa, że będzie to  rów nież 
piec „m i odzieżowy“ . P ow oli 
zaczęto w yszuk iw ać kandyda
tó w  do now ych brygad. I  k ie 
dy b ryg ad y  Bieniasa. N ieśw ie- 
ca } F lis ińsk iego  po jecha ły na 
Z lo t, wszyscy b y l i  spokojn i, że 
„p ią tk a "  i  teraz n ie  zawiedzie. 
Piec ob s łu g iw a li bow iem  —  w  
ram ach „w a r t  z lo tow ych“  —  
kandydaci do now ych brygad. 
Piec p ią ty  n ie  zaw iód ł i  w  d n i 
Z lotu...

— Na Z locie — odpow iada li 
po powrocie —  na jp iękn ie jsze 
by ło  Ś lubow anie i... dekoracja 
K arp ińsk iego  B rązow ym  K rz y 
żem Zasługi...

K a rp iń s k i to  jeden z in ic ja 
to ró w  i  tw ó rcó w  brygad.

Z now ym  zapałem i energią 
zab ra li sie po Z locie do roboty.

—- Dam y w  lip c u  1000 ton 
s ta li ponad p lan  —  postano
w ili.

Zobowiązanie w yko na li. Te
raz ju ż  im  to  n ie  wystarcza...

Szczególnie od pam ię tne j 
na rady p ro du kcy jne j, k ie d y  to 
jeden ze starych s ta low n ików , 
na stw ierdzenie dyre k to ra , że 
najlepszy jest piec p ią ty , odpo
w iedz ia ł:

—  M y  im  jeszcze pokaże
m y-.

W tedy w  brygadach narodzi
ła się zuchwała m yśl.

—  To nie  on i nam  pokażą, 
ty lk o  m y im... Z rob im y  z n i
m i um owę o w spółzaw odnic
tw ie . Niech się okaże k to  le 
p ie j pracuje...

— Parę m iesięcy tem u d y 
rekc ja  nie w ie rzy ła , że m łodzi 
dadzą sobie radę na piecu — 
m ó w ił W yleżo ł na zebraniu u 
naczelnego dy re k to ra  — dziś 
nasi chłopcy pokaza li co po
tra fią . Teraz u w z ię li się, że 
doprowadzą do tego, żeby 
wszystkie piece w yko n yw a ły  
p lany. I  m ów ię W am, d y re k 
torze, że do trzym a ją  słowa...

Z Y G M U N T  SZELIG A

Co „Glos Ameryki“  o ordynacji płosi..,
Konia kują — żaba nogę podstawia —  powiada ludowe przysłowie. Czemu podstawia? 

Odpowiedź znajdziemy w drugim „żabim" przysłowiu: bo ma ona właśnie „tyle rozumu, 
co ogona“...

I  w  przysłowiach -tych właściwie streszcza się cały sens audycji „Głosu Am eryki“ po
święconej naszej ordynacji wyborczej. Sens — który jeśliby się chciało jeszcze bardziej 
skondensować —  można by streścić w  dwóch słowach: krzykliw a i głupia. Ponad zwykłą 
miarę nawet.

Pociechą (-względną co prawda) każdego głupca jest nadzieja, że są od niego jeszcze głup
si na świecie. Jeden rodzaj głupców to ci, którzy w  cichości ducha pocieszają się tą nadzieją. 
Drugi rodzaj—to ci. którzy głośno tych głupszych od siebie poszukują. Jeśli zaś mają na do
bitek dostęp do mikrofonu, to wtedy... to wtedy powstaje oczywiście audycja „Głosu Amery 
ki".

„...Dopiero po uchw alen iu 
K onstytuc ji... k ra j dow iedzia ł 
się, ja k i tekst został przedło
żony Sejm owi,..“  — narzeka 
„G los A m e ry k i“ . Równie do
brze autor audyc ji m ógłby to 
odkrywcze tw ierdzenie sfor
m ułować w  ten sposób: „K to  
się da nabrać? k to  uw ierzy, że 
p ro je k t Polsk ie j K on s ty tu c ji, 
nad k tó rym  przez k ilk a  m iesię
cy dysku tow a ł dosłownie ca
ły  naród, p ro jek t, w  spraw ie 
którego m ilio n y  Polaków  za
b ie ra ły  głos na tysiącznych ze
braniach, wiecach, masów
kach, bezpośrednio i za pośred
n ic tw em  gazet —  został „p rze 
dłożony dopiero po uchw ale
n iu  K o n s ty tu c ji? “ N ik t?  No to 
jazda dale j... Może teraz się 
uda...

„...O rdynacja wyborcza... —  
ciągnie „G łos“ —  rozszerza p ra 
wo wyborcze na m łodzież od 
18 do 21 la t. N ie ma o co robić 
w ie le  k rzyku , każda granica 
w ieku  jest sprawą umowną. W  
konserw atyw ne j A n g lii bierne 
prawo wyborcze zawsze p rzy
s ług iw ało od 21 roku  życia.“  
,..I ten tu  w niosek można by 
sform ułować prościej. Np. k to  
się da nabić w  bute lkę  au toro
w i audyc ji „G łosu A m e ry k i“ ? 
K to  jeszcze nie  w ie, że do 
1918 r. o lb rzym ia  część m ło 
dzieży angie lsk ie j, a m ia no w i
cie w szystkie  dziewczęta po
zbawione b y ły  w  ogóle prawa 
wyborczego —czynnego i  b ie r
nego? K om u jeszcze n ie  w ia 
domo, że do 1928 r. kob ieta w  
tejże A n g lii m usia ła ukończyć 
30 la t, aby móc głosować. N a j
ciekawsze zaś, że do dziś dn ia 
ta „um o w na " —zdaniem  „G ło 
su A m e ry k i“  granica w ieku  nie 
obejm uje m łodzieży n iże j 21 
la t. Z k im  to  się um ów iła  bu r- 
żuazja angielska, pozbawiając 
m łodzież praw a w yb ieran ia?

U m ów iła  się m iędzy sobą, bo 
strach ją  ogarnia przed po li
tyczną aktyw izac ją  chłopców i 
dziewcząt, coraz bardzie j św ia
domych k to  i fv czyim  in te re 
sie wyprzedaje A ng lię  am ery
kańskim  kupcom?

... „O rdynac ja  (polska — 
przyp. autora) nadaje rów nież 
prawo glosowania żołnierzom 
w  służbie czynnej. I  to p ra
w o od la t przysługuje żołn ie
rzom A ng lii...“

T ym  razem zapytam y skrom 
n ie: Czy aby w szystkim  żoł
nierzom? A  żołnierzom  z eks
pedycyjnego korpusu na K o
re i też? A  tym , co dostaią 'cię- 
gi na M alajach także? A tym , 
k tó rym  Irańczycy n iedw u
znacznie da ją do zrozumienia, 
że m ają dość ju ż  A n g likó w  na 
sw o je j ziem i — również?

Na odpowiedź może się nie 
s ilić  au tor audycji. I  tak  w ia 
domo, że żołnierze angielscy 
pozostający poza granicam i 
k ra ju  na rozm aitych rozbó jn i
czych w ypraw ach —  (a tak ich  
żołn ierzy w  A n g lii jest prze
cież większość) nie głosują.

Czemu zaś nie g łosują —  też 
w iadom o. Żołn ierz, k tó ry  do
sta ł w  skórę od m ala jsk ich  
partyzantów , przeżył cięgi 
spraw ione mu przez koreań
skich pa trio tów , ze tkną ł się z 
kam ien iam i s tra jku jących  tra 
garzy w  Egipcie, zbyt skłonny 
jest do rozm yślań \n a  tem at: 
„P o diab ła  ja  tu ryzyku ję  swo
ją  skórę? Czy nie po to, aby z 
m o je j k rw i uros ły  kiesy na
szych bu rżu jów ?“

G dyby zaś ty m  wnioskom  
chcia ł dać w yraz na karcie 
wyborcze j, m og liby  k a p ita li
styczni lokaje , z k tó rych  jedn i 
nazyw ają siebie konserw aty
stam i, a in n i Iabourzystam i —• 
m ieć sporo kłopotów...

Jest natom iast miejsce w  na
szej o rdynac ji, które skłania 
autora audycji w „G łosie Am e
ry k i“  do szczególnego rodzaju 
obliczeń:

„...Bardzo poważnym ogran i
czeniem jest pozbawienie pra
wa głosu osób pozbawionych 
praw  publicznych i obyw a te l
skich praw  honorowych — ża
li  się niew iadom o komu „G łos“  
— ...n ik t się nie zdziw i, jeżeli 
na podstaw ie tego na pozór 
niew innego przepisu pozbawią 
po ło w ę 'ob yw a te li prawa gło
su...“

Powszechnie wiadomo, że o 
utracie praw  publicznych i ho
norowych decydują w  Polsce w  
każdym in dyw idua lnym  w y 
padku sądy. W ykorzysta ły  już  
one n ie jednokro tn ie  w  te j m ie
rze swoje upraw nien ia  w  sto
sunku do rozm aitych Dobo- 
szyńskich i Gurgaczów, Łupa- 
szków i T atarów  — ju rg ie ltn i-  
ków , zdra jców, sprzedawczy
ków, obwiesiów, k tó rzy  za 
am erykańskie pieniądze us iło 
w a li w  Polsce kontynuować 
dzieło SS-manów.

Trzeba doprawdy długo te r
m inow ać m iędzy „specja lis ta
m i“  od prawa wyborczego w  
„G łosie  A m e ry k i“ , żeby m im o 
całkiem  zrozum iałe j sym pa tii 
au torów  audyc ji do zbrodnia
rzy, k tó rych  dosięgła karząca 
dłoń polskiego ludu, obdarzać 
ich mianem... po łowy narodu.

T ak to — w  ta k i sposób au
to rzy  audycji „G łosu A m ery
k i“  szukają po świecie g łup
szych od siebie. Szkoda ty lko , 
że nadużywają do. tego celu 
m ikro fonu . I  to z m a łym  sku t
kiem . S łuszniej byłoby i  spra
w n ie j poszukać ich w okó ł au
torskiego grona „G łosu Am e
r y k i“ . Skutek m urow any.

(wis.)

W  Rum uńsk ie j Republice Ludo w e j zaznaczył się o lb rzym i po stęp na odcinku  m echanizacji 
ro ln ic twa. W  d rug im  kwarta le  br. produkc ja  t rak to ró w  osiągnęła 117 proc. w  porównan iu  
z rok iem  ubiegłym. Liczba ośrodków maszynoivo - t rak to ro w ych  wzrosła o 20 proc.

Na zdjęciu : Przodownica zakładów „S ow rom trac to r"  Zo ja  Dovlete. k tóra stale przekracza  
norm y produkcji.  Foto — CAF

Mowa. powieść Tadeusza Brezy

Biedny. Odebrano mu tę 
możliwość ząbłyśnięcia W 
w ielkim  świecie.

Hak

Początki pisarstwa Brezy, 
sięgające okresu przedwojen
nego (pierwsza powieść „Adam  
G rywałd" wydana została w  
r. 1936) były silnie obciążone 
burżuazyjną ideologią, u jaw 
niającą się zarówno w formie 
jak  i treści utworu, w pływ y te 
nie zniknęły i wówczas — gdy 
już po wojnie w  „Murach Je
rycha“ oraz „Niebie i ziemi“ 
spróbował Breza dokonać ide
owych porachunków z kliką  
sanacyjną — stworzyć „po
wieść polityczną", obnażającą 
mechanizm rządów ludzi, któ
rzy przywiedli Polskę do u- 
padku. A  rezultat? W  drobiaz
gowych dociekaniach psycho
logicznych, w szczegółowym o- 
pisie, gdzie czynnik erotyczny 
grał rolę dominującą i p ierw 
szorzędną — gubił się wątek 
akcji, zamiast mechanizmu 
widać było tylko niektóre je
go części, bardziej z bliska, 
ale za to oddzielnie 1 nieru
chomo.

Wspominamy to aby ukazać 
znaczenie nowej powieści T. 
Brezy — „Uczty Baltazara“ 
wagę jego pisarstwa, wielki 
wysiłek twórczy, sięgający po 
nową tematykę, tym  razem w 
sposób już o wiele bardziej kon
sekwentny (dla poparcia oprócz 
samej „Uczty“ dalby się przy
toczyć i „Jokkmokk“ — opo
wiadanie o pracy brygad „Służ
by Polsce“ w małym miastecz
ku nadmorskim, drukowane 
niedawno w „Twórczości“). 
Czytelnikowi zniechęconemu 
poprzednimi, w ybujałym i po
nad nikłą akcję opisami, spra
wiającymi iż w  książkach 
tamtych działo się w ścisłym 
sensie bardzo niewiele —  
przynosi „Uczta“ Już na wstę
pie niespodziankę. „Ucz.ta Bal

tazara“  to  obraz pędzla w ło 
skiego m istrza  Veronese‘a. W 
m yśl zagranicznych d y re k ty w  
bohater ks iążk i (m łody in te 
ligen t A ndrze j Uriaszew icz) — 
w in ie n  w ykraść obraz z k ra ju  
i  przerzucić na Zachód. W 
m iarę  ja k  zw iększają się tru d 
ności związane z odnalezieniem 
p łó tna i  zrea lizowaniem  zamó
w ien ia  — zwiększają się ta k 
że opory A ndrze ja  U riaszew i- 
cza. P rzy okaz ji poszukiwań 
styka się on z różnym i ludźm i 
i  m ie rz ić  go zaczyna „d u l-  
szczyzna“  s ióstr — starych pa
nien oraz „geszefciarstw o“  ko 
legi - w spó lloka to ra l Zbieg o- 
koliczności, każący m u stać się 
w ykładow cą w  p ro w in c jo na l
nej szkole ro ln icze j, pozwala 
m u (dostrzec w yra źn ie j dynam i
kę rew o lucy jnych  przem ian i o- 
strze w a lk i klasow ej. Splot 
wypadków , rzucający Uriasze- 
w icza w  w ir  odbudowy po rtu  
w  O liksn ie  u boku p rzy jac ie
la i  świadomego działacza (do'- 
myślam.y się party jnego) — 
kap itana B irku ta . w yw ie ra  już 
w p ły w  decydujący — A drze j 
kończy w łasne machinacje, 
m nie j lu b  w ięcej skutecznie 
pa ra liżu je  akcję ludz i, z k tó 
ry m i b y ł początkowo zw iązany 
— i po prostu bierze się do ro 
boty. W raz z n im  — znakom i
ta tancerka, jego ciotka, Jo
anna, a także je j uczennica, 
uczuciowo byn a jm n ie j nasze
m u boha te row i nieobojętna, 
sympatyczna H a lin ka  Stąp- 
czyńska. N a tu ra ln ie , każde z 
n ich zm ienia się na swoim  
odcinku pracy „Czarne cha
ra k te ry “  zostają może ju ż  
nazbyt przyk ładnie , choć kon
sekw entn ie ukarane —- ale 
trudno  specja lnie sprzeczać się 
z autorem  o to „na zby t“ , dy 
nam ika rozw oju  szła przecież

w łaśnie w  tym  k ie ru n ku , za
rów no w tedy, ja k  i  teraz.

Jeśli w ięc można w  „Uczcie“ 
znaleźć wady to nie jest n im  
b ra k  frapu jące j a k c ji — 
splot wypadków , w  któ rych  
obraca się bohater, jes t ja k  
w idać dość zróżnicowany, a 
pod koniec ks iążk i nabiera n a -: 
w e t znam ion zdrow ej sensa- 
cyjności. N ikn ie  też przesadne 
zdobn ictw o s ty lu , uw ik ła n ie  
opisów w  drobiazgowe spo
strzeżenia psychologiczne — 
książka jest czytelna. Szkoda 
natom iast, że dążąc do prostoty 
nie un ikną ! Breza poważnych 
uproszczeń, że odrzucając psy- 
chologizm  zubożył w  dużej 
m ierze psychologię swych bo
haterów . O db ija  się to  przede 
w szystk im  na A nd rze ju  U ria - 
szewiczu, którego przem iana 
pod w p ływ e m  zachodzących 
w ypadków  z obolałego w e w 
nętrzn ie  i obojętnego przem ia
nom m alkon tenta w  pozytyw 
ną, twórczą jednostkę, zna jdu
je  n ie w ie lk ie  uzasadnienie w  
jego m yślach i rozważaniach. 
Poza n ie licznym i w y ją tk a m i 
reakc je  te j postaci muszą być 
dla  nas ciągłą niespodzianką, 
gdyż niem al zupełnie nie zna
m y pobudek, ja k ie  nią k ie ru ją . 
Poskąpił też Breza swemu bo
ha te row i in dyw idua lnych , w y 
różnia jących cech charakteru  
— i postać stała się w  kon 
sekw encji zbyt sztywna, p la 
ska.

Sytuacja, ja k  w idać dale j, 
jes t dla tego rodzaju naszej 
twórczości pow ieściowej dość 
typow a — pozy tyw ny bohater 
n ie  dość żyw y i plastyczny, n ie  
dość pogłębiony — a jego 
przem iany — nie dość s iln ie  
um otywowane. Natom iast po
stacie negatywne przedstaw ia
ne są o w ie le  lep ie j. Przede

w szystk im  — kap ita lny  Haza, 
ów „geszefciarz“ i  pospo lity  
bandyta, stanow i dobre s tu 
d ium  depraw acji m ora lne j i  
ideologicznej. Podobnie godny 
jego w spó ln ik  — baron Du- 
bieński. Dorzućm y jeszcze p ro 
boszcza Spasa, adwokata Ro- 
k ic ińskiego, satyrycznie i z ja 
d liw ie , choć nie bez od rob iny 
ciepła nakreślone s y lw e tk i 
starych panien — sióstr U ria - 
szewiczówien — ko lekc ja  bę
dzie ciekawa i zróżnicowana, 
cóż, -k iedy nieco iednostronna. 
N ie równoważą je j bardzo 
fragm entaryczne postacie lu 
dzi le w icy : isp ek to rk i szkol
n ic tw a K lim on tó w ny , kap itana 
B irk u ta , k ie row n ika  Tom czyń- 
skiego

B rak; te nie przesłania ją je d 
nak całości oceny — i nawet 
je ś li podamy jeszęze w  w ą tp li
wość n iektóre  rozw iązania sy
tuacyjne, mocą k tó rych  boha
te r obraca się w  różnych śro
dowiskach w  sposób nie zaw
sze, uzasadniony — je ś li za
kw estionu jem y celowość nie
k tó rych  scen z pu nk tu  w id z e 
nia ogólnej kom pozycji u tw o 
ru — książka nie przestanie 
być tym , czym jest. Jest zaś 
odważną, c iekaw ie u ję tą  p ró
bą postaw ienia splotu węzło
w ych problem ów  życia powo
jennego. Jeśli p rob lem y te 
czasem upraszcza — to na 
pewno nie fałszuje, stanow i 
św iadectwo rzetelnego w y s ił
ku  pisarza, dla k tórego, w y s i
łek ten m usia ł być cięższy n iż 
d la  w ie lu  innych. Jest więc 
„Uczta Ba ltazara“ pożyteczną, 
w a rtą  poznania lekturą.

ANDRZEJ D R A W IC Z

* T. Breza „Uczta Baltazara1 
Czytelnik 1952



Aby korespondent był bojownikiem o lepsze życie N

Do towarzyszki Gizeli Fiks -  list otwarty
Piszecie nam towarzyszko, że pragnęlibyście zostać naszą ko

respondentką, ale nie wiecie jak  pisać korespondencje, aby b y 
ły  one ciekawe. Pytacie nas również, jak ie  tematy  są na jważ
niejsze.

Podobnych lis tów nadchodzi do naszej redakc j i w iele  — od
powiadamy Wam, towarzyszko,listem otwartym , chcemy bo
w iem  aby nie ty lko  Wy, ale również ci wszyscy, którzy  
m ają podobne wątp liwości  — poznali role. korespondenta — 
człowieka, k tó ry  stoi na pierwszej Unii w a lk i  o zmianę nasze
go życia na coraz lepsze.

W  każdym niemal r, naszych 
osiągnięć we wszystkich dzie
dzinach naszego życia, tak go
spodarczego jak politycznego i 
kulturalnego, jest niemała za
sługa korespondentów. To w du
żej mierze im zawdzięczamy 
nasze sukcesy w walce z biuro
kratyzmem, bezdusznością, ku
moterstwem i zacofaniem.

Korespondenci są naszą po
tężną bojową arm ią  w a lk i ze 
ziem w  codziennym życiu.

Wicie, bardzo wiele zrobili 
już korespondenci w walce ze 
ziem, biurokracją i bezduszno
ścią.

To nasz korespondent Za
krzewski z ZW STT - 8 pisał do 
nas o braku przekaźników bez 
których nie możliwe było wy
konanie planu. — Dzięki inter
wencji przekaźniki nadeszły, 
plan został wykonany z nad
wyżką. — Niemała tu zasługa 
korespondenta.

Inny nasz korespondent pisał 
o biurokratyzmie, jak i panuje 
w GRN w Lutrach — dzięki 
temu został zdemaskowany za
twardziały bumelant i biurokra
ta. który wkradł się na stano
wisko zastępcy przewodniczące
go GRN. — Wdzięczna jest za to

korespondentowi ludność gminy 
Lutry.

Ilu  Wiejskich chłopców ł 
dziewcząt uczących się dziś w 
szkołach zawodowych — a do 
niedawna parobków kułackich 
radośnie uśmiecha się, gdy sły
szy słowo — „korespondent“. 
To właśnie dzięki nim wyrwali 
się oni spod kułackiego wyzy
sku — stając się pełnowarto
ściowymi ludźmi.

To właśnie dzięki naszemu 
korespondentowi Centralny Za
rząd Szkół Zawodowych M in i
sterstwa Przemysłu Maszyno
wego zwrócił dyrekcji Techni
kum Hutniczego w Stalowej 
Woli uwagę na lekceważący 
stosunek do słusznych żądań 
młodzieży i spowodował racjo
nalne wypłacanie stypendiów.

Codziennie napływają do na
szej redakcji dziesiątki listów, 
w których korespondenci sygna
lizują o niedociągnięciach i bra
kach. Między innymi, dzięki 
tym szeregowym bojownikom

sprawy socjalizmu możemy co
raz skuteczniej walczyć z bra
kami i niedociągnięciami, dzię
ki nim coraz lepiej potrafimy 
rozpoznawać wroga i demasko
wać go.

Jak widzisz Gizelo — zasad
niczym zadaniem koresponden
ta jest walka ze ziem — walka 
z wszystkimi wypaczeniami — 
walka o polepszenie naszego ży
cia.

Pytasz Gizelo, jak pisać, aby 
korespondencje nie były nud
ne. — Odpowiedź na to jest pro
sta — być korespondentem w al
czącym.

Być walczącym koresponden
tem to znaczy bezlitośnie dema
skować wszelkie niedociągnię
cia i braki, to znaczy 
swoimi korespondencjami w al
czyć o polepszenie stylu pracy 
w fabryce, biurze, szkole. To 
znaczy demaskować kumoter
stwo, biurokrację, wszelką 
obłudę polityczną. Być kore
spondentem walczącym to zna

czy nigdy 3 w żadnym wypad
ku nie godijać się ze złem, z bra
kami, niedociągnięciami, to zna
czy walczyć z całą energią i za
pałem o ich usunięcie.

Gizelo — jeśli koresponden
cje Twoje będą mówiły o życiu, 
jeśli będą mówiły o wszelkich 
brakach i niedociągnięciach —  
na pewno nie będą one nudne i 
mdłe — a wszyscy ci, którym  
dzięki Twoim  korespondencjom 
polepszyło się życie, usprawniła 
praca, których przestaną wyzy
skiwać i oszukiwać, będą ci głę
boko wdzięczni — jak  towarzy
szowi, który może i umie dużo 
pomóc.

Jeśli Twoje korespondencje 
będą walczyły — staniesz się 
prawdziwym korespondentem- 
bojownikiem o zmianę życia na 
lepsze.

W  tej zaszczytnej i w ielkiej 
pracy życzymy cii powodzenia.

M IE C Z Y S ŁA W  G ÓRSKI

S łabo  proces
po lityczno»w ychow aw cza

*

na ko lo n ii m S ininoujściu
Kolon ia Centralnego Zarządu 

Przemyślu M leczarskiego w  
Św inoujściu  cieszyła się dobrą 
o p in i i  wśród okolicznych miesz
kańców. M łodzież te j ko lon ii 
wzię ła bardzo ak tyw n y  udzia ł w 
obchodzie Lipcowego Święta.
Chłopcy zaję li w ie le pierwszych 
m iejsc na zawodach sportowych.
K ilkudz ies ięc iu  uczestników zda
ło normę na odznakę BSPO.
A le  na tym  pochwały trzeba 
przerwać.

Najw iększym  niedociągnię
ciem ko lon ii była słaba praca 
polityczno - wychowawcza. Pra- 
sówki odbyw ały się n ieregular
nie. Prasę dostarczano w p ra w 
dzie, ale wychowawcy nie orga
n izow a li zbiorowego czytania.
Zobowiązania zlotowe podjęto i 
zrealizowano je, ale za mało mó
w iono o znaczeniu Z lo tu  M ło 
dych Przodowników dla całego 
k ra ju . Gdy uczestnicy kolon ii 
samorzutnie chcie li zorganizo
wać zlotowe punkty, in fo rm acy j
ne, spotkali się wpraw dzie z 
aprobatą, ale k ie row n ic tw o nie 
przyszło im  z pomocą. Skutek: 
p ro jektu  nie zrealizowano. Pra

ca ku ltu ra lno  - św ietlicowa 
ograniczała się do dorywczego 
korzystania z b ib lio tek i. Zorga
nizowano zaledwie jedno ogni
sko. Gazetki ja k ie  wyszły, 
m ia ły  wpraw dzie staranną 
oprawę graficzną, ale nie w ie le 
m ów iły  one o życiu młodzieży 
na ko lon ii. Zdarza ły się w ypad
k i, że np. wychowawca dekoro
w a ł św ietlicę, podczas gdy w ię k 
szość grupy grała w  „k ik u ty “ .

Koło ZM P, które mogło i po
w inno  zm ienić istn ie jący stan 
rzeczy, m ia ło  ty lk o  jedno zebra
nie (organizacyjne). W innym  te
go stanu rzeczy jest nie ty lko  
przewodniczący koła tow. PO
PIS przeciążony obow iązkam i 
wychowawcy, ale 1 wszyscy 

| członkowie.
Jest dla mnie.rzeczą niezm ier

nie interesującą, jak’ przedsta
w ia się sytuacja na innych ko
loniach, czy błędy ko lon ii CZPM 
są typowe, czy też nie. Sądzę, 
że na ten tem at wypowiedzą się 
inn i korespondenci.

ANDRZEJ DOBOSZ 
Warszawa

...K iedy nagle wśród m roku 
zapłonęły na u licach lam py, 
k iedy rozb łys ły  wspaniałe de
koracje, k iedy  brzegi W isły 
spiął św ie tlis tą  k lam rą  wspa
n ia ły  most tysięcy żarówek, 
w tedy — na m om ent — oczy 
w idzów  zgromadzonych na W y
brzeżu zw róc iły  się ku  św ia t
łom  W arszawy. Na m om ent — 
bo w ystępujący na estradzie 
Wybrzeża zespół ba le towy i o r
k iestra  Zw. Z a w .'  F inansow
ać w  swym  doborowym  reper
tuarem  1*- wykonaniem  progra
mu przyciągały wszystkich 
zgromadzonych. Ś w ia tła  w ie l
kiego mostu s tanow iły  dla ze
społu doskonałe tło . P ary zde
rzały się płynąc w  nagrzanym, 
le tn im  pow ietrzu. Następowa! 
taniec po tańcu, pieśń po pie- 

I śni, przerywane ty lk o  n ie m il- 
I knącym i oklaskam i. Wszędzie 
¡panow ała radość i piosenka.
I Wszędzie uśmiech na twarzach 

u 17-letniego przodownika na
u k i i u 50-letniego ślusarza -  
racjonalizatora . Obaj b y li m ło 
dzi —  radością życia. B y l lip iec 
1952 roku.

+
K iedy  wchodziłem  do Wydz. 

K u lt. - Oświatowego przy Za
rządzie O kręgow ym  Zw . Zaw. 
F inansowców uderzy ły  mnie

Jeszcze raz w sprawie biurokracji i bezdusznego stosunku 
do ludzi w Z f ZMP w OSkuszu

wiszące na ścianach liczne dy - I 
p lom y: ba le t —  za I  miejsce na j 
e lim inacjach wojew ódzkich Fe- j 
s tiw a lu  M u zyk i Polskie j i da
le j: za I I  miejsce na cen tra l
nych e lim inacjach sztuk współ- ; 
czesnych — i w ie le , w ie le in -  j 
nych dyplom ów. Znaczy to, że i 
zespół pracuje. O pracy zespo- j 
łu  baletowego i  o rk ies try  m ó- j 
w i tow . O lew niak, op iekun ze- i 
społu z ram ienia Zw iązku. M ó - j 
w i z zapałem i  radością: w i-J  
dać, że jes t dum ny z jego osią- ' 
gnięć. Zespół baletowy liczy i 
30 osób plus 40-osobowa o rk ie - | 
stra. Wszyscy członkowie p ra 
cują bardzo sumiennie i chęt
nie. N ieraz zostają długo po | 
pracy zawodowej na próbach i i 
dlatego mogą dziś poszczycić | 
się dużym i rezu lta tam i swojej j 
pracy. Na program  zespołu j 
składają się: mazur z „H a lk i“ , \ 
taniec rosy jsk i, taniec m ary - i 
na rsk i z ba le tu „Czerwony 
M ak“ , oberek, a w przygoto
waniu jest „Taniec z szabla
m i“  Chaczaturiana. W idzim y 
więc, że repe rtua r jest bardzo 
dobry. Jak bardzo zresztą zna
ny jest zespól F inansistów 
świadczy fak t, że od początku 
roku do ej pory dał 37 w y 
stępów na różnego rodzaju aka
demiach czy wieczornicach.

Dwóch członków zespołu by 
ło delegatam i na Z lot. Na Z lo 
cie zespół baletowy i ork iestra  
występow ały cztery razy, cie
sząc się ogrom nym  powodze
niem. Choć Zlot m inął, choć 
lato i okres urlopów  jest w  peł
ni, to jednak członkowie ze
społu nie zaprzestali pracy. Po
łączy li przyjem ne z pożytecz
nym . Po prostu w y jecha li ra 
zem, ca łym  ko lektyw em  na 
Dolny Śląsk do K udow y na 
wczasy. Tam  kontynuują swą 
pracę kult. - artystyczną, or
ganizując w  porozumieniu », 
FWP koncerty i występy dla 
wczasowiczów.

— A  p lany na przyszłość?
— Owszem, także są — m ó

w i tow. O lewniak. — Po powro
cie z wczasów rozpoczynamy 
wystaw ien ie sztuki „W odew il 
W arszawski“  w  w ykonan iu  na
szego zespołu teatralnego, w  
k tó re j bierze także udzia ł ba le t 
i o rk iestra . Poza tym  dam}' po 
jednym  koncercie dla rob o tn i
ków  M D M  i Żerania, no, a ta k 
że weźm iem y udzia ł w  Miesią
cu Odbudowy W arszawy i  w  
akc ji przedwyborczej. U tw o
rzym y specjalne grupy, które 
będą obsług iw ały zakłady pra
cy i osiedla robotnicze...

W OJCIECH K O ZLO W IC a

*  •  •

Już dw a la ta pracuję 
przewodniczący Żarz. Zakłado
wego ZM P. Za każdy rok  pracy 
należy m i się miesiąc urlopu. W  
roku 1951 urlopu w  ogóle nie 
wykorzysta łem , ponieważ było 
dużo pracy i Zarząd Powiatowy 
ZM P w Olkuszu urlopu tego nie 
chciał m i udzielić. Rozumiejąc 
ówczesne trudności postanowi
łem o urlop  się nie upominać. 
Obecnie, około 20 sierpnia 52 r. 
odjeżdżam do Szkoły O ficer
skiej. Na K o m is ji selekcyjnej 
zwrócono m i uwagę, abym w y 
korzystał należący m i się urlop 
na podniesienie swojego pozio
mu ideologicznego. K iedy przy
szedłem z tą sprawą do tow. 
Głżeckiego z Żarz. Pow. ZM P  w 
Olkuszu ten odpowiedział, że 
urlop  dostanę od 1-go sierpnia 
1952 r. Natom iast k iedy po raz 
drug i zwróciłem  się do niego 
już  w  dn iu 2-go sierpnia 1952 r.. 
tow. G iżecki odpowiedział, że 
mogę dostać urlop  dopiero od 
15-go i to nie jest jeszcze pew
ne. A  ja pytam, dlaczego zamiast 
miesiąca mam dostać ty lko  5 
dni urlopu?

Należy rów nież stw ierdzić, że 
Wydz. Finansowe ZW  ZM P  
Kraków i ZP Olkusz nie pracu-

ja k o . ją  należycie. Za m aj o trzym a
łem  zamiast 470 zł ty lk o  430 zl 
pensji. Zarząd Pow. w  Olkuszu 
na moje pytanie w  te j spraw ie 
nie udz ie lił m i żadnej odpow ie
dzi. Do W ydzia łu Finansowego 
ZW  w  spraw ie pieniędzy zw ra
całem się dw a razy lis tem  po
leconym. Odpowiedzi nie o trzy 
małem. Chyba to nie jest w  po
rządku.

Sądzę, że przed wyjazdem  do 
szkoły należy m i, się u rlop  w y 
poczynkowy. Sądzę, że już  czas, 
aby z n iektprych naszych in 
stancji zetempowskich wypędzić 
b iurokrację .

K A Z IM IE R Z  CURYŁŁO
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[ ind io  5 Korespondenci piszą:
na d z ie ń  16 s ie rp n ia  1952 r . 

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.15 M u 
z yka , 6.30 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz . 
R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 3.30 
A u d . d la  obozów   ̂ i k o lo n ii  
le tn ic h , 10.00 M u ż y k a , 10.15 
W io ska  m u z y k a  ope ro w a  w  
w y k .  O rk . R ózg i B y d g o 
s k ie j PR  p. d. A . R ezlera, 
10.55 „ K o n t r a k t  m a łż e ń s k i“  
— fra g m . pow . K . D ic k e n 
sa p t. „$4asz w s p ó ln y  p rz y 
ja c ie l1'', 11.15 M u z y k a  i a k 
tu a ln o ś c i, 11.45 G los  m a ją  
k o b ie ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 Na s w o j
ską  n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 
13.20 K o n c e r t s o lis tó w , 15.30 
A u d . d la  dz iec i, 16.20 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
M a le j o r k .  R ózgi. Ś lą s k ie j 
p. d. J. L ie rsza , 17.00 P o p u 
la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
17.15 M u z y k a , 17.30 S łu ch a 
cze piszą — aud. B iu ra  
S tu d ió w , 17.35 Z naszych 
p ie ś n i w  w y k . L . N ow osa 
da — b a ry to n , 18.00 R ep o r
taż l ite ra c k i,  18.20 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie j O rk . i  C hó ru  
PR p. d. J. G e rta , 19.05 P o 
p u la rn e  u tw o ry  fo r te p ia n o 
w e. 19.15 A u d . p o e iycka ,
19.30 U lu b io n e  m e lo d ie , 
20.26 W iadom ości sportowe,
20.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
20.43 A u d . d la  w s i, 21.00 Gra 
O rk . Tan . PR  p. d. J. Ca.i- 
m e ra , 21.40 ..P a m ią tk a  z 
C e lu lo z y “  — ode. pow . I. 
N e w e r ly . 22.00 M u z y k a  dla 
w s z y s tk ic h , 23.10 M u z y k a  
taneczna.

Świetlice w powiecie żywieckim 
prowadzą ożywioną działalność 

kulturalną

Sprawa tow. Curyłły jest jesz
cze jednym sygnałem biurokra
cji panoszącej się w ZP Z M P  w  
Olkuszu, jest jeszcze jednym

przykładem mówiącym o bez
dusznym stosunku do ludzi 
wśród pracowników ZP.

Nie tak dawno opublikowaliś
my artykuł pt. „Dlaczego ZP 
ZM P w Olkuszu nie załatwia li
stów młodzieży“, w  którym pisa
liśmy właśnie o złym niezetem- 
powskim stosunku kierownictwa 
olkuskiej organizacji do czło
wieka.

Jak widać z powyższego przy
kładu w ZP Olkusz nic się nic 
zmieniło.

Widać także, że sprawą tą nie 
zajął się dotąd ZW  w Krako
wie. Sprawę biurokracji w  ol
kuskim ZP kierujemy wobec 
tego bezpośrednio do przewod
niczącego ZW  ZM P  w Krako
wie, tow. Midowicza, stamtąd 
też oczekujemy odpowiedzi.

„Co robić, aby obudzić ze snu 
zimowego Prezydium GRN w  
Komarówce pow. Radzyń Pod
laski — pyta ł nas Marian N a j- 
dyhor z Liskowa k. Kalisza. W 
k w ie tn iu  w ysła łem  do Prezy
d ium  lis t z prośbą o przysłanie 
m i w yciągu z ksiąg ludności i 
poświadczenia obywate lstwa — 
pisał da le j M arian. — D oku
m enty te m usiałem  złożyć w  
O fice rsk ie j Szkole, do k tó re j 
chcę wstąpić.

M in ą ł miesiąc. Papiery nie

Jednak o b u d z ili się
! M. Najdyhora została załatwiona 
jeszcze tego samego dnia, po
trzebne mu dokumenty Prezy
dium wysłało listem ekspreso
wym.

Sprawa ta jednak nie została 
zakończona. Nie wiemy, jakie  
konsekwencje zostały wyciąg
nięte wobec winnych. Redak- 

j cja prosi Prezydium PRN w  
Radzyniu o powiadomienie nas 
jak został ukarany biurokrata, 
który nie załatwił sprawy M- 
Najdyhora.

nadchodziły. W tedy napisałem 
d rug i lis t, tym  razem w  tonie 
ostrzejszym. M ija  drug i m ie
siąc, a P rezyd ium  nadał śpi. 
N iedługo up ływ a  te rm in  złoże
nia papierów  w  W KR, a ja  ich | 
jeszcze nie otrzym ałem ...“

Na j naszą in te rw enc ję  o trzy 
m aliśm y w yjaśn ien ie  Prezy
dium PRN w Radzyniu, które 
m ówi, że listy tow. Najdyhora 
znajdowały się nie załatwione 
w biurku referenta Prezydium  
GRN w Komarówce. Sprawa

Będą u k a ra n i z ca łą  su row ośc ią
Nasz czyte ln ik  ze Strzelc a rtyku łów  popełnia

Zetemjiswcy z Lednicy Górnej 
nie szanują swojego słowa

'D roga Redakcjo, chcę napisać, Zetempowcy z Lednicy rzucili 
k ilk a  słów, ja k  kolo ZM P w Le- ¡ słowa na wiatr. Nie poszli za

Krajeńskich pisał, że ekspe
d ien tka  sklepu Spółdzielni Spo
żywców w  Strzelcach — Irena 
Bryczkowska przy sprzedaży

2 NOTATEK

W  powiecie żyw ieckim  ZSCh 
zorganizował 53 św ietlice. P rzy 
św ietlicach tych is tn ie je  49 b i
b lio te k  liczących około 40 tys. 
książek. Założono 13 zespołów 
samokształceniowych, 23 zespo
ły  dobrego czytania, 44 zespoły 
Wszechnicy Radiowej, H  zespo
łów  chóralnych i 13 tanecznych. 
W iele św ie tlic  pracuje wzorowo. 
Do nich należą m. in .: św ietlica 
grom adzka w  Kuszurowie i M i
lówce.

H is to ria  św ie tlicy  w  Kuszuro
w ie  sięga p ie rw szy th  la t powo
jennych. Prace w  św ie tlicy  za
częto od założenia zespołu ba
letowego, nieco później zorgani
zowano kó łko  dramatyczne.

Pożar pow sta ły w  św ie tlicy  
poważnie zahamował prace m ło 
dego jeszcze zespołu. M im o  to 
rąk nie opuszczono. Akadem ie 
i  w ieczornice urządzano w  p ry 
w atnych domach. A  w  n ied łu 
gim  czasie św ie tlica  urządzona 
została na nowo —  i w tedy p ra 
ca „ruszy ła  całym  pędem“ . Ży
wo interesowało się pracą koło

ZMP. Toteż w  n ied ług im  cza
sie zaczęto odnosić sukcesy. W 
pow ia tow ych elim inacjach
przedzlotowych zespoły ś w ie tli
cowe w  Kuszurow ie zaję ły I 
miejsce.

Również dobrze w ypad ły  te 
zespoły na Festiw a lu  M uzyk i 
Polskie j w  K rąkow ie .

Na Festiw a lu  Sztuk Polskich 
wystaw iono sztukę pt. „W  ro 
dzinnym  dom u“ .

Obecnie św ie tlica  w  Kuczuro- 
w ie  budu je  Dom Ludowy.

A  teraz parę stów na tem at 
św ie tlicy  w  M ilówce. K ie ro w n ik  
szkoły w  M ilów ce ob. Szczotka 
założył zespół góralski. Ob. 
Szczotka pochodzi z oko lic Ż yw 
ca i  zna' dobrze życie i  obycza
je  góralskie. U łoży ł on w ie lk ie  
w idow isko „Wesele góra li od 
Ż yw ca“ , na k tó re  złożyło się 
przeszło 70 m elod ii żyw ieckich 
oraz 2 tańce regionalne. Zespół 
góra lsk i z M iló w k i często w y 
jeżdża w  teren — gdzie zyska! 
ogrom ną popularność.

dnicy Górnej w ykonu je  zobo
wiązania.

Koło ZM P w  Lednicy Górnej 
gm. Trąbki, pow. Kraków dla 
uczczenia Święta Odrodzenia 
Polski oraz Zlotu Młodych Przo
downików podjęło zobowiązanie 
wybudowania boiska do siat
kówki i koszykówki, skoczni w  
dai i wzwyż. Zobowiązania te 
nie zostały wykonane. A n i je 
den człow iek nie z ja w ił się na 
terenie budowy. N ie ty lko  te 
ale i poprzednie zobowiązania 
także nie zostały zrealizowane. 
W styd, koledzy zetempowcy, z 
Lednicy G órnej. Trzeba byś
cie przestali rzucać słowa na 
w ia tr, zabrali się szczerze do 
pracy i w yko na li zalegle zobo
wiązania.

Proszę Cię, Redakcjo, abyś na 
swych łamach zapytała, czy Za
rząd Powiatowy ZM P  w Krako
wie w ie co się dzieje w  Ledn i- 
c.y G órnej i w  innych groma
dach?

M A R IA N  KR ZA KO W SK I
Łednica Górna

wzorem milionów młodzieży w  
kraju, które realizowały swe 
zlotowe zobowiązania.

W olbrzymim froncie realiza
cji zobowiązań brała i bierze u- 
dział młodzież hut i fabryk, ko
palń i wsi, PGR-ów i biur, szkół 
i innych instytucji. Młodzież ta 
zdaje sobie doskonale sprawę, po 
co podejmuje zobowiązania, dla
czego stara się je realizować 
przed terminem. W  tym olbrzy
mim froncie młodzieży zabrakło 
jednakże kolegów z Lednicy 
Górnej — dlaczego?

Czyżbyście naprawdę nie mo
gli dotrzymać danego słowa?

Zróbcie zebranie koła, omów
cie jeszcze raz sprawę swych 
zobowiązań, jeśli potrzebna 
Wam pomoc — zwróćcie się do 
Zarządu Powiatowego ZM P. 
Wasze słowo musi być dotrzyma
ne. W'asze zobowiązania muszą 
być zrealizowane. Jeszcze nie 
jest za późno.

List dzieci z kolonii 
do brygady beioniarskiejj

Jerzego Mielczarka
M y, dzieci z ko lon i le tn ie j 

„Pokój“ zna jdu jącej się w  Gdy
ni z w ie lk im  zainteresowaniem 
przeczytaliśm y wiadomość o 
tym , że d la  uczczenia Z lotu w y 
konaliście swoje zobowiązanie 
w  400 proc.

W iemy, że w y dziś swą o fia rną 
pracą przyczyniacie się do tego, 
że możemy przebywać na kolo
niach le tn ich , baw ić się i odpo
czywać, aby za waszym przy
kładem stać się w  przyszłości 
budowniczym i socjalizmu.

Lecz nie wszystkie dzieci są 
wesołe i szczęśliwe tak  ja k  myl 
Gdy m y baw im y się spokojnie

na koloniach, dzieci Korei giną 
od bomb im per:a łis tów  amery
kańskich. Dlatego też wraz z 
dziećmi całej Polski 1 świata żą
damy wolności i radości dla 
dzieci koreańskich.

Lepsze życie dla tych boha
te rsk ich  dzieci możepny w yw a l
czyć przez w yda jną pracę i w a l
kę o pokój. Dlatego w  dalszym 
ciągu życzymy Waszej brygadzie 
osiągania w ie lk ich  w yn ików  w  
pracy dla dobra i szczęścia na
szej O jczyzny oraz dzieci na ca
łym  świecie.

Podpisało
37 uczestników kolonii

Nasz LZS 
w Goleniowej

LZS w Goleniowej, pow. 
Włoszczowa został zare jestro
wany w  końcu ub. r. Już przed
tem  członkow ie koła ZM P u- 
-praw ia li sport, aie praca na
prawdę ruszyła z chw ilą  u tw o
rzenia LZS-u.

Jego członkow ie w kró tce  za
k u p ili nową, p iękną p iłkę  do 
s ia tków ki, koszu lk i i spodenki. 
Rozpoczęły się przygotowania 
do rozg ryw ek z in n ym i LZ S - 
-am i. Od te j c h w ili szeregi na
szego LZ S -u  zaczęły rosnąć, 
coraz lep ie j pracow ali członko
w ie kola, coraz lepsze osiągali 
w yn ik i.

Na cześć Z lo tu LZS podją ł 
zobowiązania na sumę 6.000 zł. 
Z dumą możemy zameldować, 
że podjęte zobowiązania w yko 
naliśmy.

M am y jednakże i bolączki. 
Najważniejszą jest b rak zain
teresowania nam i ze strony 
wyższych czynników. Naszym 
marzeniem jest nawiązanie 
bliższych stosunków z jakimś 
fabrycznym kołem sportowym.

ZY G M U N T  K R Z E M IŃ S K I
Sądzi my, że aktywnym i peł

nym zapału LZS-ern w Gole
niowej zainteresuje się któreś 
z fabrycznych kói sportowych, j 
Kontakt taki na pewno przy
niesie wiele pożytku zarówno 
sportowcom z fabryki, jak i 
LZS-owi. .

Poza tym redakcja prosi Po
wiatową Radę LZS i F K K F  | 
we Włoszczowej o jak najszyb
sze zainteresowanie się LZS-cm j 
w Goleniowej i roztoczenie nad | 
nim właściwej opieki.

nadużyć i oszustw.
szereg popełniła nadużycia na sumę 

7.130 zł w  przeciągu jednego 
! kw arta łu .

„Przedsiębiorcza“  ekspedient- B ryczkowska została na tych- 
ka „zaoszczędziła“  na sprzeda- m jast  zwolniona, a je j sprawę 
ży cukru  na k a r tk i „ ty lk o “ 109 skierowano na drogę karno- 
kg. B ryczkowska „oszczędza“  ; sądową.
także i na innych  produktach. 
"^Oszczędności“  idą oczywiście 
do je j kieszeni.

Obecnie o trzym aliśm y w y 
jaśnienie z Powiatowego Z w iąz
ku Gminnych Spółdzielni w  
Strzelcach Krajeńskich, które 
m ówi, że w  wyniku przepro
wadzonego natychmiast rcma-

PZGS dziękuje au torow i l i 
stu za przyczynienie się do w y 
k ryc ia  nieuczciwości, k tó re j 
nic p o tra fiły  w y k ry ć  czynn ik i 
kon tro lne PZGS-u.

Zapewniam y — m ów i w y ja 
śnienie — że Irena B ryczkow 
ska i inne osoby, k tóre dopu
ściły się kradzieży własności

neniu i obliczeń okazało się, społecznej, zostaną ukarane g 
że ekspedientka Bryczkowska j całą surowością.

Oby wspomnienia stały sią rzeczywistością 
a smutna rzeczywistość-wspomnieniem

Do niedaw na Świetlica w z oinadzle Folsztyn pow. T rzc ian ka  na* 
le ia la  do jednej z lepszych św ietlic  w powiecie. Bo to i sprzęt św ie
tlico w y  byl dobry 1 sama praca św ietlicow a stała na dobrym  poziom ie  

A le  działaczom k u ltu ra ln y m  z Folszlyiia  „znu dziło“ się przodować  
ogłosili więc p rzerw ę w pracy świe licow ej na czas... b liże j n ieo kre 
ślony i zam knęli św ietlicę na klucz.

Resztę „dzie ła“ dokonali chuligani. P o w yb ija li szyby św ie tlicy , do
stali do w nętrza  św ie tlicy  i tam  zaprow adzili „odpow iedni po
rządek

Z  dobrej pracy św ietlicow ej pozostało jedyn ie  w spom nienie 1 rz e 
czywistość w postaci zepsutego rad ia, w yb itych  szyb i g rub e j w arstw y  
kurzu  zalegającej sprzęt św le licow y. «

Prosim y Zarząd P ow iatow y Z> I* w Trzciance aby przy pom ory  
m łodzieży z FolszŁyna spowodował aby w spom nienia dobrej p racy  
ku ltu ra ln o -ośw ia to w e j w Folsztynie stały się rzeczywistością — a sm ut
na rzeczywistość wspom nieniem . j .  \ \ \

m u N W E m .

Drzewca karab inów  szermierczych 
po trzask iw a ły  w zwarciu ja k  związane 
k le ko tk i, by zaraz znów się oddalić, bo 
śm ig ły  strzelec pryska ł, a bykow a ty  
sierżant gonił za n im  przed fron tem  za
m arłe j kom panii.

Zw odził go Szczęsny tak  długo, aż 
usłyszał ciężki sap. Poczuł wreszcie, że 
czuciem, m yślą i  ciężarem jest na koń 
cu bagnetu, uchw yc ił chw ilę  sposobną, 
odbił i runą ł naprzód. K arab in  mógłby 
przewlec przez człowieka przy tak im  
wypadzie

M o tow illo  padł. Bagnet, ześliznąwszy 
się z plastronu, ugodził go w  szyję. ż  
gardła poszła krew. Ponieśli zaraz 
na izbę chorych.

— Walczy z p raw dziw ym  ferworem  
— bu rkną ł generał — zanadto nawet 
prawdziwym ... Więc jakże to, panie 
poruczniku, żołn ierz ta k ie j klasy cho
dzi u was w s tro ju  pajaca? K to  tu  jest 
n iedorozw in ię ty?! \

Paskudnie w tedy generał z rob ił Ge- 
drońca, zupełnie na szaro, aż Gedro- 
niec, sztywniejąc przed nim , zziele- 
niał.

A  Szczęsnego, skończywszy z Ge- 
drońcenj, zapytał, czy chce do korpuś- 
nej szkoły podoficerskie j?

— Tak jest, panie generale. Nie chcę 
w yjść stąd na cmentarz!

Generał un iósł b rw i pyta jąco — na 
cmentarz? — ale dom yśln ie je zaraz 
opuścił.

— Zam eldujecie się potem u m nie  w  
dowództw ie P oruczniku Gedroniec, 
przedstaw i go pan p rzy raporcie.

Gdy odda lił się w  asyście k ilk u  w yż
szych oficerów , a Szczęsny w ró c ił do 
kom panii, zupaki n ie  bardzo już sobie 
z n ią  radz iły . Łam ały się szeregi, bo 
ludzie w yc iąga li g łowy, żeby w idzieć 
Szczęsnego, bodaj w zrokiem  mu po
winszować! Niesposób by ło  uciszyć 
szeptów an i s tłum ić  rozruchu. Zb iera ło  
się na ferm ent. O śm ieleni zwycięstwem 
Szczęsnego, lada chw ila  m og li się zmó
wić, a wtedy...

Dopiero Gedroniec im  przypom n ia ł:
— Słuchajcie, żebyście później nie ża

łowali.!. General odjedzie, a ja  zosta
nę. ' \

...Mieliśmy w  pu łku  dwóch oficerów  
o znaczeniu ponad rangę. Jeden — to 
był m ajpr Słuposz, a drugi  — chorąży  
Pawłowski.

O Stuposzu k rąży ły  gadki, że znaczy 
więcej niż dowódca pu łku , bo to „ ich  
człowiek“  (nie m ia łem wtedy  pojęcia o 
ro l i  „d w ó jk i “  w  wo jsku; zdawało m i

się, że „o n i"  — to góra w  Generalnym  
Inspektoracie).

Otóż Stuposz porozmawia ł  z Barbac- 
kim, bo Gedroniec z kolei b y ł  człowie
kiem Stuposza, i generał odjechał, a ja 
do szkoły podoficerskie j nie poszedłem.

Po trzynastu latach, w  1944 roku, kie
dy rozbiłem pod Kamienną Gedrońca, 
ten po przesłuchaniu tak  się odezwał: 
„Jednak na panu, panie Bida, tośmy 
się p ie rws i poznali...“  A  ja  m u na to: 
„No i  chorąży P aw łowsk i! “  M ia łem na 
myśli ,  że z Barback im  rozmawia ł w  
moje j sprawie także Pawłowski, lecz 
tyle ty lko  wskórał,  że mnie do niego 
przeniesiono.

W  plu ton ie  łączności u P aw łow skie
go Szczęsny znów zetknął się z Leo
nem, k tó ry  m u wszystko w y jaśn ił. Rze
czywiście, Staszek R ych lik  go ostrzegł, 
w ięc Leon obaw ia ł się Szczęsnego, ale 
ma oczy otwarte , w idz i teraz, że to ja 
kaś pom yłka, bo — m ów i! — ta k i czło
w iek nie może być sługusem.

A  z Gedrońcem, pow iedział, m ie li o- 
n i taką „ try lo g ię “ .

Leon przy jecha ł do S uw ałk  te j sa
mej nocy co Szczęsny, nie sam, ale w 
tow arzystw ie  k ilk u  chłopaków  z Ło 
dzi. W s tą p ili do k n a jp y  p rzy  dworcu, 
pożegnali się z cyw ilem  i poszli do ko 
szar w  nastro ju  na w yw ró t.

Po drodze p rzy łączy li się do nich 
jacyś dw aj m ie jscow i w  kaszkietach i 
zaczęli im  tłum aczyć, do ja k  podłego 
pu łku  idą, że tam  człow ieka m ają za 
nic, bo na przykład w zeszłym miesią
cu na ćwiczeniach g ra n a tn ik i pow ybu- 
chaly przy wystrzale na karabinach i 
k ilkuna s tu  lu d z i zginęło, a m nóstwo

zostało pokaleczonych; fab ryka n tów  za 
ta k ie  g ra n a tn ik i wcale n ie  ukarano i  w  
ogóle nawet m ów ić o tym  nie wo lno — 
i  ta k  dale j uśw iadam iali, aż chłopaki 
poczęły śię burzyć i  wznosić o k rzyk i za 
ty m i cyw ilam i przeciw  rządow i fa b ry 
kan tów . i  obszarników, przeciw  ich 
wojsku.

Gedroniec, k tó ry  w  te j c h w ili im  się 
napatoczył, spróbował ich sztorcować, 
to się rozeź lili: — Taka tw o ja  mać, je -  
sz.cze nie jesteśmy u ciebie za dru tam i, 
jeszcześmy na szosie! — P o tłu k li go 
i  w rz u c ili do rowu.

O te j hecy n ik t  na ogół nie w iedział. 
O ni m ilcze li ze strachu, a Gedroniec ze 
wstydu, bo jakże — oficer po b ity ! T y l
ko na zbiórkę przyszedł i szukał tego, 
co m u na jw ięce j dogodził. B y ł to lo - 
dziak jeden; stem plarz z zawodu. On 
w łaśnie Gedrońcowi oko podstemplo
wał, z n im  Gedroniec szarpał się w  ro 
w ie, szyję m u podrapał i  jego chciał 
potem dostać do swej kom panii. 
W praw dzie noc była  ciemna, dokładnie 
n ie  m ógł rozpoznać, k to  b ił, ale tego 
stemplarza, k tó ry  z t.warzy b y ł podob
ny do Szczęsnego, mógł dojrzeć i  za
pamiętać.

Z początku Leon nie bardzo się prze
ją ł losem Szczęsnego u Gedrońca, bo 
aku ra t Staszek napisał mu o n im  takie  
rzeczy, że Leon pom yśla ł: ma drań za 
swoje! A le  po pewnym  czasie zw ątp ił, 
czy naprawdę Szczęsny jest draniem ; 
dręczyła go m yśl, że przecież człowiek 
c ie rp i n iew inn ie, a gdy się dowiedział, 
że generał m usiał ustąpić przed ma
jo rem  Stuposzem i  zostaw ił Szczęsnego

na pożarcie w  kom pan ii — nie w y trz y 
m ał i poszedł do swego chorążego.

Paw łowskiego często radzono się w 
osobistych sprawach, bo do żołnierza 
m ów ił , synku“ , znał się na ludziach i 
by ł w pu łku  od samego początku. G dy
by sztandar zaginął, a P aw łow ski oca
la ł, to by według wszystkich pu łk  is t
n ia ł nadal.

— Nasz chorąży — chw alono się w 
p lu ton ie  — spałby - w koszarach, gdyby 
nie to, że czyta i p ije.

N awet o te j słabości m ów iono nie 
bez szacunku, ja k  gdyby p ił on inaczej 
niż wszyscy i mądrość b ra ł prosto z 
k ie licha. K s iążk i rzeczywiście czytał 
ja k  żaden oficer, a co do picia, to tego 
n ik t  nie w idz ia ł, bo P aw łow sk i zawsze 
b y l ten sam, ju ż  od szóstej w . kosza
rach. Czasami wszakże wpadał w za
dumę, i częściej wsadzał palec za k o ł
nierz chcąc ob luźnić ucisk te j obroży 
na rozdęte ży ły  niemocnego już  serca 
— po tym  ty lk o  można by ło  poznać, że 
chorąży dobrze dziś nad czystą prawdą 
m edytował.

Paw łowskiem u Szczęsny w iele za
wdzięcza, może nawet życie, bo ten go 
z siódmej kom pan ii wyreklam ow ał. 
U niego dopiero przyszedł do siebie, 
poczuł się w  w o jsku, chociaż nie mógł 
zrozumieć, czym się trzym a ten p lu 
ton, skoro k a r żadnych nie  ma? Co ma 
w  sobie chorąży, że go słuchają? B rzu
szek ma, tw a rz  nalaną i oczka piwne, 
z woreczkam i pod n im i, w  obejściu jest 
zwyczajny, ta tus iow a ty  — inny  zgoła 
dowódca, jeden na cały pu łk .

K ara  w  p lu ton ie  łączności jednak 
istn ia ła , o czym Szczęsnego przekonała

sprawa Zabłockiego. A  to była taka 
sprawa.

Leon, m im o że m ały, by ł okropnie 
pazerny na jad ło  i duże kob ie ty, więc 
chodzi! do w d ów k i jednej, po rym arzu, 
a te j ko lum ny Zygm unta uczepił się 
także Zabłocki.

Pewnego razu na zabawie doszło 
między n im i do bó jk i. Leon zw ia ł, ale 
Zabłockiego „k a n a rk i“  p rzyp row adziły  
do dowództwa pu łku .

P aw łow sk i został wezwany i  Zabłoc
k i m usia ł stanąć do raportu  karnego.

W  siódmej kom pan ii rapo rt ka rny 
w yg lądał J a k  odpusty. Żołn ierze m e l
dow ali się G edrońcow i recytu jąc prze
w in ien ia , M o to w illo  zaglądając do ks ię
gi po tw ie rdza ł: — Tak jest! — i Ge
droniec z miejsca rozdzie lał pokutę: te
mu w arta , temu słupek, a temu areszt.

A  tu, gdy Zabłocki w ym am rota ł, że 
pobił K lusiew icza, Paw łowski odw rócił 
się do niego plecam i i nuże na głos roz
ważać, dlaczego on. lo  zrobił? W idocz
nie jest mu żle w pluton ie, w o li s łu
żyć w  czw arte j albo, da jm y na to, w 
siódm ej kom panii. v

Zab łocki słuchał truch le jąc, ja k  Pa
w łow sk i dale j radzi się p lutonu, co z 
n im  począć i dlaczego jednak zrob ił im 
ten wstvd?

— Bo m eldu ję posłusznie, mam y się 
do jedne j — nie w ytrzym a! Zabłocki — 
to on je j lem oniadę fundow ał!

— Lem oniadę! — Popisał się... Żeby 
choć przyszedł do kogoś mądrzejszego, 
poradził się, ja k  się brać do wdowy, ale 
to nie — od razu w mordę! Wstyd... 
M am  go ukarać?

(c, d. n.)



W V I !  rocznicę W y z w o le n ia  K o rę

Uroczysty koncert w
14 bm, w  Teatrze Narodowym  

w  W arszawie odby ł się uroczy
sty koncert z okaz ji V I I  rocz
n icy  w yzw olen ia  K oreańskie j 
R e pu b lik i Ludow o-D em okra ty 
cznej przez A rm ie  Radziecką.

Na uroczystość p rzyb y li: czło
nek Rady Państwa Marszałek 
W . K ow a lsk i, członkowie B iura' 
Politycznego KC, PZPR oraz 
członkow ie Rządu z w icepre
m ierem  T. Gede i  m in is trem  
Spraw Zagranicznych St. Skrze
szewskim  na czele.

Na koncercie obecny b y ł A m 
basador Koreańskie i R epub lik i 
Ludowo-D em okratycznej Coj Ir . 
Obecni b y li rów nież przedsta
w icie le dyp lom atyczni państw 
zaprzyjaźnionych.

Przem ówienie poświęcone V I I  
rocznicy wyzw olenia K o re i spod 
ucisku im peria lizm u japońskie
go w yg łos iła  Zofia W asilków- 
ska, cz łonk in i m iędzynarodo
wej kom is ji p raw n ików , bada
jącej zbrodnie im peria lis tów  na 
Kore i.

Następnie przem ów ił w itany  
gorącym i oklaskam i Am basador 

| K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej — Coj Ir .

Naród koreański ■— pow ie
dział ambasador Coj I r  — zwy
cięży dlatego, że wojna, do któ
rej prowadzenia zmusili nas a- 
gresorzy imperialistyczni, jest 
wojną sprawiedliwą.

Bogaty program  uroczystego 
koncertu w yp e łn iły : muzyka, 
recytacje oraz p ieśn i i  w ystępy i 
taneczne.

SPRAWNE I TERHSWE IMANIE PRAC JESIENNYCH
g w a ra n c ję  askranięcia wyższych plonów w 1953 r,

Omórnienie uchirały Prezydium Rządu iu spraiuie jesiennej kampanii sieumej
i orek przedzimomych

Prezydium Rządu podjęło uchwałę w  sprawie jesiennej kampanii siewnej i orek przed zimowych. Uchwała ta stawia przed 
rolnikami oraz przed zainteresowanymi ministerstwami, instytucjami, urzędami i organizacjami społecznymi konkretne zada
nia na ten okres i zapewnia środki do pełnego wykonania tych ważnych zadań.

— starannie i  terminowo przygotowań do kam panii, jak  
przeprowadzić orki przed- i w  czasie je j całego przebiegu, 
siewne, Rady narodowe zorganizują sze

UrocE^sfa okeidemisa w Phemcsraie
W  Fhenianie odbyła się uroc 

re i przez A rm ię  Radziecką spod.
Na sa li obecni b y li przodow- i 

n icy  pracy, bohaterow ie K o - I 
reańskie j R epub lik i Ludowo - 
Dem okratycznej, żołnierze i  do
wódcy chińskich oddziałów o- 1 
chotniczych, uczeni, p racow ni
cy sztuki, przedstaw icie le pa r
t i i  . i  organ izacji społecznych 
oraz członkowie korpusu dyp lo 
matycznego. Wśród ogólnego | 
entuzjazm u do honorowego pre
zydium  akadem ii wybrano i 
jednom yśln ie B iu ro  Politycz- i 
ne KC  W K P (b ) z Józefem ! 
S T A L IN E M  na czele, ja k  rów - I

zysta akademia, poświęcona 7 -m ej rocznicy w yzw olenia K o - 
ja rzm a im peria lis tów  japońskich .
nież przywódców bra tn ich  par
tu.

P rem ier i naczelny dowódca 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej 
K im  Ir-sen w yg łos ił re fera t, w  
k tó rym  podkreślił, że w yzw o
len ie  K o re i przez A rm ię  Ra
dziecką stanow i nową ka rtę  w 
dziejach narodu koreańskiego. 
Naród koreański żyw i uczucia 
g łębokie j m iłości i wdzięczno
ści dla swego w yzw olic ie la  i 
najlepszego przy jac ie la  — na 
rodu radzieckiego — i  d la  w ie l
kiego S T A L IN A .

Kończąc K im  Ir-sen  w yraz i!

zdecydowaną wolę całego na
rodu koreańskiego wywalczenia 
zwycięstwa w  spraw ied liw e j 
w o jn ie  narodowej przeciwko 
agresorom am erykańskim .

Następnie zabrał głos amba
sador ZSRR Razuwajew, prze
kazując gorące serdeczne po
zdrow ienia narodu radzieckie- j 

i go bra tn iem u narodow i koreań- | 
J skiemu.
I Przedstawiciele chińskich o- 
j rhotników ludowych wręczyli 
honorowy sztandar dla brat
niej Koreańskiej A rm ii Ludo- 

; wej.

Szta n d a r
MŁODYCH

Młodzi lekkoatleci szlifują formą na obozie w Sierakowie 
a le  b ra k i organ izacyjne  

u tru d n ia ją  norm alny tren ing ...

We wstępnej części uchwały 
czytam y: „Szeroki udział mas 
chłopskich we współzawodnic
twie w  1951/52 roku, wyrażony 
tysiącami zobowiązań produk
cyjnych i coraz skuteczniejsza 
i wielostronna pomoc Państwa— 
stały się decydującym czynni
kiem dalszego wzrostu produk
cji rolnej.

W 1951 r. pow ierzchnia doko
nanych podorywek wzrosła do 
63 proc. Pow ierzchnia poplonów 
w  1951 r. wzrosła o 14 proc. w  
stosunku do 1950 roku. W akc ji 
w iosennej 1952 roku  pow ierzch
nia siewu rzędowego wyn iosła  
ponad 80 proc.

Osiągnięcia te, m im o długo
trw a łe j suszy w  okresie jesieni 
ub. roku da iy wyraźne efekty 
gospodarcze w  postaci zwyżki 
plonów w  1952 roku.

M im o tych osiągnięć w  da l
szym ciągu is tn ie ją  w  ro ln ic 
tw ie  poważne niewykorzystane 
dotąd rezerwy, szczególnie w  
gospodarstwach mało i  średnio
ro lnych  chłopów.

Obecnie całe rolnictwo stoi 
przed nowym wielkim  politycz
nym i gospodarczym zadaniem— 
kampanią siewną i orek przed
ziałowych.

W  waice o dalszy wzrost pro
d u k c ji ro lne j —  należy szczegól
nie staranie przygotować i 
przeprowadzić tegoroczne siewy

— siewu dokonać w  glebę 
odleżałą,

—  powszechnie stosować ma
teriał siewny kw alifiko
wany i sąsiedzką wymianę 
ziarna,

— maksymalnie wykorzystać 
siewniki dla dokonania na 
jak  największej powierzch. 
ni siewu rzędowego,

— używać do siewu ziarna 
należycie oczyszczonego i 
zaprawionego,

— racjonalnie gospodarować 
nawozami.

Należy zwiększyć pow ierzch
nię zasiewów roś lin  oleistych, a 
przede w szystkim  rzepaku ozi
mego, ja k  rów nież pszenicy ozi
m ej i jęczm ienia ozimegó oraz 
roś lin  pastewnych, d la  wzrostu 
i  zabezpieczenia bazy paszowej 
dla rozw ija jące j się hodow li.

Uruchamiając rezerwy gospo
darcze i korzystając z szero
kiej pomocy Państwa Ludowe
go rolnictwo nasze winno dążyć 
do zwiększenia wydajności z ha 
średnio w kraju co najmniej o 
1 q.“

ZAPO ZNAĆ CHŁOPÓW  
Z Z A D A N IA M I K A M P A N II 

JESIENNEJ
W  dalszym ciągu uchwala

W W o je w ó d z k im  O śro d ku  S zko le n ia  S p o rto w e g o  w  S ie ra k o w ie  
o d b y w a  się obóz le k k o a t le ty c z n y  d la  280 n a jle p s z y c h  ju n io ró w  z ca
łe j  P o lsk i." O p rzeb ie gu  t re n in g u  1 postępach na obozie ju n io ró w  
o trz y m a liś m y  od n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  I I  G K K F , to w . M ille ra , 
( k tó r y  n ie d a w n o  w iz y to w a ł obóz) nas tę pu jące  In fo rm a c je :

— N a obóz do S ie ra ko w a  p o w o 
ła n o  200 n a jle p s z y c h  ju n io ró w  po 
m is trz o s tw a c h  P o ls k i ty  P o zn an iu . 
Za podstaw ę  p rz y  ty p o w a n iu  k a n 
d y d a tó w  na obóz w z ię liś m y  u z y 
skane w y n ik i  o ra z  o d p o w ie d n ie  
w a r u n k i fiz y c z n e  ro k u ją c e  ja k  
n a jle psze  n a d z ie je  na p rz y 
szłość. P ieczę nad  sz k o le n ie m  j u 
n io ró w  p o w ie rz y liś m y  tre n e ro m : 
G a so w sk ie m u , G ie ru c ie , M u la k o w i, 
D u d k o w i, M a s ło w s k ie m u , W rzesiń 
s k ie m u , K ępce  i  W ie rz b ic k ie m u . 
P o n ad to  do p om o cy  tre n e ro m  po
w o ła liś m y  w  c h a ra k te rz e  in s t r u k 
to ró w  s ta rszych  i b a rd z ie j za
aw a n so w a n ych  z a w o d n ik ó w : C ia- 
ch ów ne , P e s tkó w nę , D uńską . B a r-  
te c k ie g o , I.e w a n d o w sk ie g o , F e w i-  
ck ieg o . C h o jn a c k ie g o , M a ń k o w 
sk iego , Szczęsnego i  Z e lew sk ieg o .

— Ja k  na obozie p rze d s ta w ia  się 
p ra ca  szko len iow a?

— P ro g ra m  szko le n ia  na obozie 
o b e jm u je  2 c y k le  tre n in g o w e  t r w a 
ją c e  po 10 d n i k a ż d y  i d w u k ro tn e  
za w o d y  k o n tro ln e . M ło d z i zaw o
d n ic y  tre n u ją  w  k i lk u  g ru p a c h '

I s k o k i, r z u ty , b ie g i, p lo tk i .  Szcze- 
I g o ln ie  dużo  serca w  o p ie kę  nad 

m ło d s z y m i k o le g a m i w ło ż y l i  ich  
j  s ta rs i k o le d z y  — C ia ch ó w n a , Ze- 
J  la w s k i, Szczęsny 1 C h o jn a c k i. Z 
: p ow o d zen iem  w y k o n y w a li o n i t r u -  
j dną  i o d p o w ie d z ia ln ą  ro lę  p ra c y  
] in s t ru k to rs k ie j  na obozie .

— K to  w y ró ż n i!  się na obozie?

— N a tu ra ln ie  dz ie ln a  nasza ju -  
naczka, d w u k ro tn a  m is trz y n i PO 
SP — S e rk iz  z Z ie lo n e j G ó ry .

; T re n e r  G ie ru t to  p o ś w ię c ił je j  w ię - 
I ce j czasu, a le  ju ż  ją  „ u s ta w i! “  do 
: w ła śc iw e g o  rzu ca n ia  k u lą . Jest on 
: z a c h w y c o n y  ta le n te m  m ło d e j le k -  
1 k o a t łe tk i z ie lo n o g ó rs k ie j. G ie ru tto  
: tw ie rd z i, że za ro k  S e rk iz  p o w in -  
j na „m a c h n ą ć “  R  m , a w k ró tc e  

ro z p ra w ić  sie z re k o rd e m  w  5-bo- 
iu  — W alas ie  w ic z ó w n y  m a ją c y m  

] ju ż  n a p ra w d ę  „d łu g ą  b ro d ę “ . Poza 
p c h n ię c ie m  k u lą , S e rk iz  ró w n ie ż  
dob.rze za po w iad a  się w  rz u c ie  o- 
szczepem  i d y s k ie m  o raz  w  sko ku  

\ w  dal.
— A ja k i  m a te r ia ! p rz e d s ta w ia ją  

pozos ta li ju n io rz y ?

P ie rw s i zw yc ię zcy
na lekkoatletycznych  
mistrzostwach Polski

W R O C Ł A W . Na s ta d io n ie  G w a r
d i i  w e  W ro c ła w iu  ro zp o czę ły  się 
w  c z w a rte k  14 bm . le k k o a t le ty c z 
ne  m is trz o s tw a  P o ls k i z u d z ia łe m  
pon a d  520 z a w o d n ik ó w  i z a w o d 
n ic z e k . Po u ro c z y s ty m  o tw a rc iu  
m is trz o s tw , k tó re g o  d ok o n a ł se
k re ta rz  W K K F  M a rc in ia k  w  p ie rw 
szym  d n iu  zaw edow  ro z eg ra n o  f i 
n a ły  w  p ię c iu  k o n k u re n c ja c h .

W  s k o k u  o tyczce  t y t u ł  m i
s trz o w s k i z d o b y ł W ażny  (A ZS  
W arszaw a) —4 m  p rzed  K rz e s iń - 
s k im  (A Z S  G dańsk) — 3,30 t  J a 
n is z e w s k im  (O W K S  K ra k ó w )  — 
3,30. S ta rto w a ło  17 z a w o d n ik ó w .

W  f in a le  rz u tu  m ło te m  t y t u ł  m i
s trza  o b ro n ił re k o rd z is ta  P o ls k i 
M a s ło w s k i (G w a rd ia  B ydgoszcz), 
k tó r y  u z y s k a ł 48.PO m p rzed  Z ie le 
n ie w s k im  (B u d o w ł. G dańsk)—46,03. 
S ta r to w a ło  13- z a w o d n ik ó w  z k tó 
ry c h  m in im u m  — 40 m  k w a l i f ik u 
ją ce  do f in a łu  p rz e k ro c z y ło  — 6.

W  p c h n ię c iu  k u la  k o b ie i b e zko n 
k u re n c y jn a  b y ła  B re g u la n k a , k tó -

I ra  zd o b y ła  m is trz o s tw o  w y n ik ie m  
j 12,64 m ,,2 )  S e rk iz  (W łó k . Z ie lo n a  
! G óra ) — 11,80, 3) C ia ch ó w n a  — 
| 11,64.

W  b iegu  na  400 m w  4 p ó łf in a 
łach  s ta r to w a ło  23 z a w o d n ik ó w .

I Do f in a łu  z a k w a l if ik o w a li  się z w y - 
j  c iężcy  i d w óch  z n a jle p s z y m i cza- 
j sam i. F in a ł w y g ra ł M a ch  (A ZS  
: G dańsk) — 49,3 p rzed  W e ib liń s k im  
| — 49,6 i G ra lk ą  — 50,2.

W  fin a le  b iegu  na 1.590 m Po- 
! trz e b o w s k i s to c z y ł za c ię tą  w a lk ę  
j z K ie łc z e w s k im  i L e w ic k im , za- 
! p e w n ia ją c  sobie  z w y c ię s tw o  do- 
: p ie ro  na o s ta tn ic h  m e tra c h , 
j W y n ik i:  1) P o trz e b o w s k i 3:54,4, 
! 2) K ie łc z e w s k i — 3:55,0, 3) L e w ic -  
i k i — 3:56.2, 4) Z b ik o w s k i — 3:56,4, 
j p )  G ra j — 3:56,6.

— D ob rze  się s ta ło , że na obóz 
p o w o łan o  n ie  zm a n ie ro w a n y c h , a le 
o b ie c u ją c y c h  m ło d y c h  z a w o d n i
kó w . P rz e c ię tn y  w ie k  ic h  w ah a  
się w  g ra n ic a c h  16—17 la t . T u , na 
obozie  o trz y m a li o n i pod s taw o w e  
w ia d o m o śc i do sam odz ie lnego  in 
d y w id u a ln e g o  tre n in g u , a n as tę p 
n ie  b a rd z ie j' w y ró ż n ia ją c y  się  za
w o d n ic y  zostaną o to cze n i dalszą 
t ro s k liw ą  o p ie ką . R ów n ie ż  pozo
s ta li ju n io r z y  o trz y m a ją  ko re sp o n -

; d e n c y jn ą  ..re ce p tę “  do n as tę p n ych  
Caz tre n in g u .

— J a k ie  tru d n o ś c i w y ło n iły  się 
w  p ra c y  na obozie?

— P rzede  w s z y s tk im  tru d n o ś c i 
! n a tu ry  a d m in is tra c y jn o -g o s p o d a r-  
! cze j. N ie z b y t szczę ś liw ie  z o rg a n i-  
! zow ano  w  ty m  sa m ym  czasie 4 
I  o bo zy : le k k o a t le tó w , p i łk i  rę c z n e j
A Z S , k o s z y k a rz y  G w a rd ii i Po- 

i zn an ia . S p e c y fik a  p ra c y  ty c h  obo
zów  ( in n y  p ro g ra m  za jęć) s ko m 
p lik o w a ła  np. w y d a w a n ie  p o s ił
k ó w . P o n a d to  oś rod e k  n ie  zos ta ł 
p rz y g o to w a n y  na obs łużen ie  ok . 
400 osób. W  o k re s ie  n a s ile n ia  p ra 
c y  p rz y  sp rzęc ie  z6oża n ie  m ożna  
b y ło  u z u p e łn ić  p e rso n e lu  k u c h e n 
nego. A  w  re z u lta c ie  p rzec iążona  
obs ługa  n ie  b y ła  w  s tan ie  szybko  
i s p ra w n ie  w y d a w a ć  o b ia d ów , 
k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  p rz e c ią g a ły  
się od 13.30 do 15.45. Z k o le i n ie 
d o c ią g n ię c ia  te  o p ó ź n ia ły  ro zpo 
częcie  tre n in g u  p o p o łu d n io w e g o , 
w y p a c z a ją c  p la n o w y  p ro g ra m  ca
łego c y k lu  za jęć.

P rz y  tfek duże j ilo ś c i osób w  o- 
ś rod  ku  w y ło n iły  się tru d n o ś c i p ro 
w adzen ia  d la  le k k o a tle tó w  k u c h n i 
d ie te ty c z n e j, k tó ra  je s t je d n y m  
7. w a ru n k ó w  n o rm a ln e g o  t re n in g u  
i u z y s k iw a n ia  d o b ry c h  w y n ik ó w . 
W y ż y w ie n ie  na obozie  b y ło  do 
s ta teczne , a le  m ono ton n e .

W ta k ic h  n ieco  ,,h a rc e rs k ic h '*  
w a ru n k a c h  obóz n ie  sp e łn i w  p e ł
n i sw o ich  za łożeń. W  k o n s e k w e n - 

i c j i  za is tn ia ła  kon ieczność sk ró ce - 
| n ia  o ty d z ie ń  obozu, gdyż  w  te j 

s y tu a c ji dalsze k o rz y ś c i w y n ie s io -  
j  ne przez z a w o d n ik ó w  z obozu b y -  I  ł y b y  m in im a ln e .

— Czy na obóz p rz y b y l i  w szyscy 
I n a jle p s i ju n io rz y ?
I — N ie s te ty , na obóz n ie  p rz y b y l i  
j z b liż e j n ie u z a s a d n io n y c h  p rz y -  
| czyn  ju n io rz y  A Z S  — O sten -S akon , 
' Ł e rc z a k ó w n a  i M a c ie ja k ó w »  ), k tó 

rz y  p rz e b y w a ją  na obozie  A Z S  w  
| G iż y c k u . D la  te j o s ta tn ie j sp ro - 
| w adzono  s p e c ja ln ie  na obóz p ło tk i  

z P oznan ia . ,
O g ó ln ie  m im o  p e w n y c h  b ra k ó w  

obóz s p e łn ił sw o je  zadan ie, a w y 
n ik i  je g o  dadzą d o p ie ro  p lo n  w  

; p rz y s z ły m  sezonie, w  n as tę pn ych  
| m is trz o s tw a c h  P o ls k i ju n io ró w  — 
i m ó w i na zakończen ie  to w . A . M i l-  
I le r . (zb)

Paliło Neruda 
wraca tio Chile

sterstw, rad  narodowych i  o r
ganizacji. Szczególnie ważne za
dania spoczywają na radach na
rodow ych zarówno w  czasie

i o rk i przedzimowe. Od należy- p  d i Rządu p recy zuje za-

-  * - * - * * » ' < •  ™">-
planu gospodarczego w rolnic
twie w  1953 r.

Dlatego cała kam panię na le
ży przeprowadzić na w ysokim  
poziom ie agrotechnicznym  — 
m aksym alnie urucham ia jąc re 
zerw y tkw iące dotychczas w  
gospodarce ro lne j.

D la ich uruchom ien ia należy 
przede wszystkim w  tegorocznej 
jesiennej kampanii siewnej:

roką akcję m ob ilizacy jną ch ło
pów, przyciągając do tych  za
dań organizacje społeczne, a w  
szczególności Zw iązek Samopo
mocy Chłopskie j.

W  zw iązku z tym  w  dn iu  16 
bm. w  W arszawie odbędzie się 
k ra jow a  narada Służby Rolnej, 
a do końca sie rpn ia odbywać 
się będą narady powiatowe 
przodujących chłopów w  pro
dukc ji.

Po naradach pow ia tow ych ra 
dy narodowe zorganizują na ra 
dy gromadzkie, na k tó rych  u - 
czestnicy narad pow iatowych, 
ak tyw iśc i i  p rzodu jący ch łop i 
przeniosą w y n ik i tych obrad na 
teren swych gromad i omówią 
razem z chłopam i w  gromadzie 
środk i do w ykorzystan ia  wszy
s tk ich  rezerw  w  celu podnie
sienia w yda jności z ha i  w y 
konania uchw a ły Rządu w  swo
je j gromadzie.

ZAO PA TR ZEN IE  RO LNICTW A

Uchwała P rezydium  Rządu 
zapewnia ro ln ic tw u  większe niż 
w  la tach poprzednich, ilości 
ziarna siewnego, nawozów sztu
cznych oraz nakłada na PGR, 
rady narodowe, Centrale Zao
patrzenia obowiązek te rm ino 
wego dostarczenia nasion siew
nych i  innych  m ateria!óvr ko
niecznych do przeprowadzenia 
kam pan ii siewnej. Jak podkre
śla uchwała, zaopatrzenie w  na
siona kw a lifiko w a n e  odbywać

Tow. Matyas Rakosi-premierem Wągier
Na czwartkowym posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego Wę

gier sekretarz Prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej 
Piroska Szabo złożył sprawozdanie z prac Prezydium w okre
sie między dwiema sesjami. Następnie odczytano pismo Istva- 
na Pobi o rezygnacji ze stanowiska prezesa Rady Ministrów. 

Jak donosi prasa południowo- Na propozycję Prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej pre
zesem Rady' Ministrów wybrany został jednomyślnie Matyas 
Rakosi.

amerykańska. słynny poeta i 
niezłomny bojownik o pokój, 
Pablo Neruda, powrócił do Chi
le po czterech latach wygnania.

Neruda oświadczył, że po 
powrocie do ojczyzny zamierza 
kontynuow ać w a lkę  o wolność 
swego narodu i  niezależność 
Chile, w a lkę  o przyjaźń m ię
dzy narodam i, o pokój na ca
ły m  świecie.

M atyas Rakosi w yg łos ił k ró t
k ie  przem ówienie, w  k tó rym  
gorąco podziękował za okaza
ne m u zaufanie i  przyrzekł, że 
dołoży wszystkich sił, aby je 
uspraw ied liw ić .

Is tvan  Dobi został powołany 
na stanow isko Przewodniczące
go Prezyd ium  W ęgierskie j Re
p u b lik i Ludow ej, zaś Sandor 
Ronai na stanowisko Przew o
dniczącego Zgromadzenia N aro
dowego.

się będzie drogą w ym iany  zbo
ża konsum cyjnego na nasiona 
kw a lifikow ane . Za 100 kg na
sion siewnych gospodarze in d y 
w id u a ln i i  spółdzielnie p roduk
cyjne dostarczać będą 100 kg 
zboża konsumcyjnego, dopłaca
jąc gotówką 10 proc. Spopula
ryzowana będzie również w y 
m iana sąsiedzka pomiędzy 
PG R -am i a spółdzie ln iam i p ro 
d u kcy jn ym i i  in d yw idu a ln ym i 
gospo da rs twa m i .

PAŃSTW OW E OŚRODKI 
M ASZYNO W E

P O M -y m ają obowiązek za
kończyć rem onty do 1 września 
br., wprowadzać do kam panii 
zaplanowaną ilość c iągników , 
maszyn i sprzętu rolniczego, 
zapewniając pełną obsługę ma
szyn, zaopatrzyć się w  ciągu 
sierpnia w  pa liw o  i smary, uzu
pełnić/ um ow y z is tn ie jącym i 
spółdzie ln iam i p ro dukcy jnym i 
oraz do dn ia 1 września — za
wrzeć um ow y z nowopowsta ją
cym i spółdzie ln iam i p ro d u kcy j
nym i, zespołami up raw ow ym i i 
chłopam i m ało i  ś redn io ro lny
m i. Uchwała zobowiązuje 
P O M -y do dokładnego zapo
znania załóg na naradach p ro 
dukcyjnych z p lanam i pracy, 
tak, by każdy trak to rzysta  do
k ładn ie  znał plan pracy b ry 
gady, i  swoje konkre tne zada
nia.

D la om ówienia organizacji 
pracy w  okresie siewów i orek 
przedzimowych oraz w  celu u ru 
chomienia rezerw produkcyj- j 
nych, istn ie jących w  spółdziel
niach produkcyjnych i POM-ach 
odbędą się do 30 bm. zebrania 
rad społecznych wszystkich 
POM-ów. Ponadto uchwała po-1 
lecą POM -om  rozw inąć współ
zawodnictwo wśród pracow ni- J 
ków  dla szybkiego, sprawnego] 
i term inowego w ykonania prac 
na w ysokim  poziomie agrotech
nicznym  i zorganizować w  m ia
rę potrzeb i m ożliwości pracę j 

| dwuzmianową.

G M IN N E  OŚRODKI 
M ASZYNO W E

Prezydium  Rządu w  swej 
uchwale zobowiązuje GOM -y, a- 
by do 1 września zakończyły 
rem onty maszyn i narzędzi i 
w p row adziły  .je do akcji, do 20 
bm. zebrały zamówienia od 
chłopów na prace połowę, do

25 bm. opracowały p lany pracy 
i uzgodniły z planam i pomocy 
sąsiedzkiej oraz zaopatrzyły się 
w  części zamienne i m ate ria ły  
niezbędne ido wykonania bieżą
cych napraw.

SPÓ ŁD ZIELN IE
PRODUKCYJNE

Specjalną uwagę zwraca 
uchwała na przeprowadzenie 
prac jesiennych w  spółdziel
niach produkcyjnych. Uchwała 
zapewnia spółdzielcom wszech
stronną pomoc i opiekę rad na
rodowych i PO M -ów w  organ i
zacji brygad połowych, w  kon
tro li gotowości maszyn i sprzę
tu, w  przygotowaniu m ateria łu  
siewnego, w  rac jona lnym  stoso
waniu oborn ika i nawozów sztu
cznych, w  zagospodarowaniu o d -^  
logów przyjętych z zapasu zie
m i, w  rozszerzeniu upraw y ro
ślin przemysłowych oraz przy 
wprowadzeniu racjonalnych pło- 
dozmianów, przede wszystkim  
pastewnych.

PAŃSTW OW E
GOSPODARSTWA ROLNE

Uchwała Prezydium  Rządu 
zobowiązuje PGR-y, aby na czas 
przygotowały posiadany park 
maszyn, zaopatrzyły się w  nawo
zy, przygotowały dla siebie z ia r
no siewne, a także, aby w  w y 
znaczonych term inach odstaw iły 
odpowiednie ilości k w a lif ik o w a 
nych nasion siewnych na zao
patrzenie spółdzielni p rodukcyj
nych i gospodarstw indyw idu a l
nych oiaz. aby przeprowadzały 
wym ianę kw a lifikow anych  na
sion siewnych okolicznym  gro
madom. Uchwała poleca k ie 
row n ic tw u PGR zapoznać ro
bo tn ików  z planam i kam panii 
siewnej i zadaniam i, jak ie  sto
ją w  tym  czasie przed robo tn i
kam i ro ln y m i

D ZIE Ń  GOTOWOŚCI
DO JESIENNEJ K A M P A N II 

SIEW NEJ
Dla sprawdzenia przygotowań 

sprzętu i zaopatrzenia w mate
r ia ł siewny zbóż ozimych, 
uchwala Prezydium Rządu usta
la dzień 5 września jako dzień 
gotowości do jesiennej kampanii 
siewnej. W tym dniu komisje 
rolnictwa i leśnictwa prezydiów 
rad narodowych z udziałem służ
by rolnej i aktywu terenowego 
przeprowadzą kontrolę przygo
towań we wszystkich PZGS- 
ach, GS-acli, POM-ach, G OM - 
ach, PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i gromadach.

Młodu Amerykanie
z Kanady 

nie pójdą do szeregów 
zdrodwaizy

Młodzi obywatele Sianów 
Zjednoczonych, mieszkający w 
Kanadzie, odmawiają rejestra
cji wojskowej, mimo że grozi 
im utrata obywatelstwa USA. 
Spośród kilku  tysięcy Am ery
kanów w  wieku poborowym, 
zamieszkałych w  prowincji On
tario, zarejestrowała się zaled
wie S t v

Stan wyiąfkowy 
w Aleksandrii

Agencja France Presse donosi, 
że po krwawych zajściach w 
K a fr oi Dawar w Aleksandrii 
wprowadzono stan wyjątkowy. 
Jednocześnie zarządzona pogo
towie alarmowe w Port Saldzie.

A  m ery  kańscy podżegacze w o jenn i u t ru d n ia ją  pracę kom is j i  rozbro jen iow ej  < ) ' \ Z

Jedynie przyjęcie radzieckich propozycji
za p e w n i re d u kc ję  zb ro jeń , w y trą c i z rę k i ludobó jcom  

b roń  b a k te rio lo g iczn ą  i a tom ow ą
Jak już podawaliśmy, delegacje USA, Anglii i Francji zło

żyły w Komisji Rozbrojeniowej ONZ „dodatkową propozycję“ 
uzupełniającą ich poprzedni wniosek w  sprawie „ustalenia ma
ksymalnego poziomu“ liczebności sił zbrojnych poszczególnych
państw.

nie — pow iedział M a lik  — 
stwierdzało, że jeśli propono
wana przez Związek Radziecki 
zasada redukcji sit zbrojnych o 
1/3 zostanie przyjęta, to Anglia 
będzie musiała zredukować swe 
siły zbrojne co najmniej o 330 
tysięcy ludzi w stosunku do 
stanu obecnego i je j siły zbro.j- 

| ne będą liczyły mniej więcej 
| 600— 620 tysięcy żołnierzy. Tym - 
j czasem m ocarstwa zachodnie 
! p roponują usta lenie „poziom u“ 

Złożone ’w swoim czasie przez j sił zbro jnych A n g lii na 800 ty - 
deiegację radziecką oświadczę-1 sięcy. M ocarstwa tę w  istocie

Jak wiadomo, Stany Z jedno
czone przy poparciu posłusznych 
im  delegacji A n g lii i F ranc ji, 
spowodowały zastój w  obradach 
K om is ji Rozbrojeniowej.

Na posiedzeniu w  dn iu 12 
sierpnia jako pierwszy przema
w ia ł delegat USA Cohen, k tó ry  
w  im ien iu  trzech mocarstw' zło
ży ł tzw. dodatkową propozycję, 
nie zaw ierającą w  istocie nic 
nowego.
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W dniu 15 sierpnia 1945 ro - 

• k u  potężne arm ie  radzieckie, 
rozgrom iwszy wojska japoń
skich sam urajów , przyn iosły 
wolność narodow i koreańskie
mu. przyn ios ły  mu wyzwolenie 
z 40-le tn ie j n iew o li japońskie j. 
P rzyn ios ły  wolność, o k tó rą  od 
la t w a lczy li na jlepsi synowie 
narodu koreańskiego z partią  
kom unistyczną na czcie, o k tó 
rą  w a lczy ł bohater narodowy 
K im  Ir-sen, dowodząc p a rty 
zancką dyw iz ją , sform owaną w 
roku  1934 i  walczącą przeciwko 
japońskim  okupantom  w  K o 
re i i M andżurii...

Naród koreański z ogrom nym  
entuzjazmem przystąp ił do od
budowy swego k ra ju , do odbu
dowy życia politycznego, zw iąz
ków  zawodowych, dem okra ty
cznych organizacji. W miesiąc 
po w yzw olen iu  K ore i przez 
wojska radzieckie, w  po łudnio
w ej K ore i w y lądow a ły  oddziały 
a rm ii am erykańskie j, k tóra za

dęła część k ra ju  aż do 38 rów 
noleżnika. Równoleżnik ten 
m ia ł w  myśl um ów m iędzyna
rodowych. być lin ią  dem arka- 
cy jną *) pomiędzy obu s tre fa 
mi.

Am erykańscy im peria liśc i już 
w kró tce  jednak lin ię  dem arka- 
cy.iną zm ien ili w  praw dziw ą 
granicę, zapuszczając „żelazną 
k u rty n ę “  pomiędzy obu czę
ściam i Kore i. Jednocześnie przy 
s tąp ili do lik w id a c ji wszystkich 
swobód, k tó re  w pierwszych 
miesiącach wolności uzyskał na
ród koreański. Jedno z p ie rw 
szych zarządzeń okupantów  a- 
m erykańskich dotyczyło l ik w i
dacji kom ite tów  ludowych, po
tworzonych w  miastach i 
wsiach. Przywrócono do życia 
dawny japoński aparat adm in i
s tracy jny, narzędzie ucisku mas 
ludowych. Jednocześnie w K o-

| rei P o łudn iow e j do głosu do- 
! szły na jbardzie j reakcyjne k la - 
j sy: feuda ln i obszarnicy i  w ie l-  
j ka burżuazja, k tó rych  przedsta- 
| w io ie l, L i Syn-m ąn, obywate l 
| USA i przywódca p a rtii „de

m okra tyczne j“ , o trzym a ł pełne 
| zaufanie am erykańskich oku- 
| pantów.

W  K ore i Północnej tym cza
sem, lu d  rozpoczął budowę no- 

! wego, lepszego .życia.
V

W  grudn iu  1945 roku, na M o- 
; skiew skie j K on fe ren c ji M in i

s trów  Spraw Zagranicznych na 
propozycję rządu radzieckiego, 
strony am erykańska i  radziec- 

! ka zobowiązały się do ja k  n a j-  
; szybszego u tw orzen ia zjedno

czonego państwa koreańskiego, 
na którego czele stanąłby p ra w 
dziw ie dem okratyczny, w yb ra - 

I ny przez naród, rząd. Jednak
że już od pierwszej chwili ame
rykańscy okupanci czynili wszy- 

| stko. co w ich mocy, aby nie 
dopuścić do głosu w opanowa
nej przez siebie części kraju  
prawdziwie demokratycznych 
sil. I  podczas, k iedy A rm ia  Ra- J dziecka, zgodnie z zaw artym  po- 

I rozum ieniem  — w yco fa ła  się z 
Północnej Kore i, okupacyjne 

j wojska am erykańskie K o re i Po- 
j iudn iow e j nie opuściły. W pro- 
| wadzono w  K ore i Południow ej 
| reżim knu ta  i pa łk i, reżim  w ię - 
j  zień j obozów koncen tracy j

nych dla tych 'w szys tk ich , k tó 
rzy ośm ie lili się domagać zjed
noczonej i  w o lne j K o re i. W  m a
ju  1948 roku  amerykańscy oku 
panci przeprow adzili w  P o łud- 

| n iow e j Korei, „w y b o ry “ , będące 
| kp inam i ze zdrowego rozsądku 
| i na jbardzie j podstawowych za- 
j sad dem okracji. W  w y n ik u  tych 
| wyborów , ja k  to by ło  do prze- 
1 w idzenia, na czele „rządu “  zna- 
: lazł się am erykański pupil, 
i „k rw a w y  starzec“  L i Syn-m an

— wróg i  zdrajca interesów 
narodu koreańskiego.

W yczyny am erykańskich im 
peria lis tów  w yw o ła ły  o lb rzy 
m ie oburzenie wszystkich ucz
c iw ych Koreańczyków, doma
gających się uszanowania w o li 
narodu i  zjednoczenia k ra ju . 25 
sierpnia 1943 roku  odbyły  się, 
przy współpracy wszystkich de- 

I m okra tycznych organ izacji i 
| p a r ti i obu części k ra ju , ogólno- 

koreańskie w ybory , w  w y n ik u  
k tó rych , m im o o lbrzym ich prze- 

| szkód staw ianych przez am ery- 
j kańskich okupantów  i lis y n - 

m anowski reżim  w  K o re i Po- 
i iudn iow e j (w ybory  odbyw ały się 
lam  w  w arunkach konsp irac ji), 
w ybrano parlam ent, do k tó re 
go weszło 212 deputowanych z 

j K ore i Północnćj i 330 z K o re i 
Południow ej. U tworzone w  ten 
sposób Najwyższe Zg.romadze- 

j nie Narodowe ogłosiło Koreę 
! repub liką  ludow o - dem okra- 
j tyczną i u tw o rzy ło  rząd, na k tó - 
| rego czele stanął bohater naro- 
| dowy i  znany działacz po litycz- 
; nv — K im  Ir-sen.

Naród koreański w  w olne j 
części swoje j ojczyzny, pod k ie 
row n ic tw em  Koreańskie j P a rtii 
P racy, przeprowadziwszy za
sadnicze re fo rm y  społeczno - J ekonomiczne, p rzystąp ił do od
budowy i  rozbudowy gospodar
czej k ra ju , podnosząc na coraz 

I wyższy poziom stopę życiową 
| szerokich mas ludności. Oczy 
Koreańczyków, c ierpiących pod 

[ butem  am erykańskich okupan
tów  i lisynm anow skich katów , 
coraz częściej zw racały się na 
wzór, ja k i daw a li im  bracia w  
w o lne j części k ra ju . Coraz ba r- 

j dziei rozszerzał się ruch p a rty - 
I zancki, coraz w ięcej pa trio tów  
j chw yta ło  za broń przeciwko 
i krw aw em u reż im ow i am ery- 
i kańsko -  lisynm anowskiem u...
' W tym  czasie zaś im p e ria li

ści am erykańscy i reżim' lisyn- 
rnanowski k n u li p lany zbro jne
go ataku przeciw ko K oreańskie j 
Republice Ludow o -  Dem okra
tycznej i  zagarnięcia pod swo
je  panowanie całej Kore i. W re
szcie 25 czerwca 1959 roku, na 
rozkaz amerykańskich imperia
listów, wojska marionetkowego 
rządu L i Syn-mana, poparte 
wojskami amerykańskich inter
wentów, rozpoczęły zbrodniczą 
wojnę przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokra
tycznej, prze ryw a jąc - poko jow y 
rozw ój te j części k ra ju  i zagra
żając bezpośrednio C hińskie j 
Republice Ludow ej. B ron iąc 
swej niepodległości i  swego pra 
wa do by tu  narodowego, naród 
koreański zdecydowanie prze
c iw s ta w ił się im peria lis tom . W  
toku  w o jn y  trw a jące j już  ponad 
2 lata, naród koreański doka- 
zał cudów w ytrw a łośc i, mę
stwa i  bohaterstwa. B raterska 
pomoc, udzielana w  te j trudn e j 
walce przez ochotn ików  ch iń 
skich, k tó rzy  w idząc bezpośred
nie zagrożenie swojej ojczyzny 
i osiągnięć — poszli na fro n t 
koreański — jeszcze bardziej u- 
m ocńiła s iły  . narodu koreańskie 
go i  jego w ia rę  w  • ostateczne 
zwycięstwo.

Jednocześnie am erykańscy in 
terwenci, zdając sobie sprawę 
ze swej bezsilności wobec wspa 
n ia łe j w a lk i narodu, broniącego 
swoje j wolności, c h w yc ili się 
na jb a rdz ie j zbrodniczych metod 
w o jny. Masowe morderstwa, po
pełniane na bezbronnej ludno
ści cywilnej z terenów okupo
wanych, barbarzyńskie bombar
dowania miast i wsi, bomby na
palmowe, masowa ekstermina
cja jeńców a w końcu zastoso
wanie najbardziej zbrodniczej 
broni — broni bakteriologicz
nej, oto krótki, ale jakże po
tworny przegląd „systemu" pro

wadzenia agresywnej wojny 
przez krw aw y imperializm a- 
merykański...

23 czerwca 1951 roku  przed
staw ic ie l radziecki w  ONZ, 
M a lik , zaproponował, aby s tro 
ny  walczące w  K o re i rozpoczę
ły  rozm owy w  spraw ie zaw ar
cia roze jm u i  pokojowego roz
w iązania k o n flik tu  koreańskie
go. Rokowania rozejmowe, roz
poczęte w  lip cu  ub. r., p row a
dzone początkowo w  Kaesong 
a następnie w  Panmundżonie 
— to nieprzerwany ciąg ame
rykańskich prowokacji i ame
rykańskiego sabotażu, zmierza
jących do niedopuszczenia do 
zakończenia działań wojennych. 
Obecnie, po przeszło roku cza
su, gdy uzgodniono już, dzięki 
c ie rp liw ości i w o li poko ju  stro
ny  ludow ej, treść w szystkich 
a rtyku łó w  p ro je k tu  uk ładu  o 
zawieszeniu bron i, am erykań
scy im p eria liśc i w ysunę li jako 
pre tekst dla przedłużania roz
m ów znaną sprawę jeńców. 
Wszystko to czynią, aby zapo
biec „wybuchowi pokoju", któ
ry by zagroził miliardowym do
chodom amerykańskich produ
centów śmierci i ich wojennym  
planom. Jednocześnie am erykań 
skię dowództwo, po prow okacy j
nym  bom bardowaniu e lek trow n i

wodnych na Jaluczian, rozpoczę 
lo nową, zbrodniczą prow oka
cję: o fic ja ln ie  zapowiedziane
przez najwyższe czynn ik i w o j
skowe Stanów Zjednoczonych, 
planowe niszczenie przez lo tn i
ctwo 78 m iast K oreańskie j Re
p u b lik i Ludow o -  D em okra ty
cznej...

Zbrodniczy napad am erykań
skiego im peria lizm u  na naród 
koreański w yw o ła ł oburzenie 
całego postępowego świata. B a r
barzyńskie, przekraczające be
stia ls tw a h itle ro w ców  i  japoń
skich m ilita rys tów , m etody p ro 
wadzenia w o jn y  zda rły  z 
krw aw ego im peria lizm u ostat
n ie  zasłony, s taw ia jąc go w  o- 
czach op in ii św iatow ej w  jego 
całym, ohydnym  bezwstydzie.

Dziś, w  dniu Święta Wyzwo
lenia Korei przez Arm ię Ra
dziecką, naród polski i jego 
młodzież, wraz z caią postępo
wą ludzkością, życzy narodowi 
koreańskiemu zwycięstwa w 
walce o jego słuszną sprawę, 
życzy umęczonej przez impe
rializm  Korci pokoju i wolno
ści.

B. RA YZA CHER

rzeczy nie proponują redukc ji 
s ił zbro jnych A ng lii.

To samo — stw ie rdz ił M a lik  
— dotyczy także Francji. Fran
cuskie siły zbrojne, według ofi
cjalnych danych, określane są 
na przeszło 800 tysięcy, a pro
pozycje „trzech" proponują dla 
Francji poziom 700— 800 tysięcy
ludzi. Propozycja „trzech" ma __  ______  ______
tak samo niepoważny charak- J odpowiedzi na pytanie M a*

nych konkre tnych uchw ał w 
spraw ie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń równocześnie z po
wzięciem uchwały o zakazie 
broni atomowej i wszelkich in 
nych rodzajów broni masowej 
zagłady oraz o ustanowieniu 
kontroli nad tym zakazem?“.

Delegaci Anglii i Francji wo
leli uchylić się od bezpośred-

ter, ja k  wystąpienie delegata 
angielskiego.

Następnie M a lik  przypom niał, 
że delegacja ZSRR na posiedze
n iu  K om is ji w  dn iu  10 czerwca 
br. złożyła następujące ośw iad
czenie:

„Jeśli rządy trzech mocarstw 
rzeczywiście mają zamiar zre
dukować chociaż o 1/3 swe siły 
zbrojne i uzbrojenie oraz zgo
dzą słę powziąć konkretną 
uchwalę w tej sprawie równo
cześnie z uchwałą o zakazie 
broni atomowej i ustanowieniu 
kontroli nad takim zakazem, 
to delegacja radziecka nic prze
widuje przeszkód w  osiągnię
ciu porozumienia w sprawie 
konkretnych wytycznych po
dobnej redukcji zbrojeń i sil 
zbrojnych“.

W  związku z powyższym o- 
świadczeniem kon tynuow a ł 
M a lik  —  delegacja ZSRR sta
w ia  autorom  „doda tkow ej p ro 
pozyc ji" następujące zasadni
cze pytan ie : „Czy dodatkowa 
propozycja trzech m ocarstw  
p rzew idu je  powzięcie podob-

lika.
Następnie M alik stwierdził: 

„Nowe“ propozycje nic wnoszą 
nic nowego do stanowiska 
trzech mocarstw. Komisja po
siada dotychczas jedynie prn- 

! pozycje radzieckie, które mogą 
zapewnić realną redukcję zbrn- 

j jeń i sił zbrojnych oraz zakaz 
i broni atomowej i wszelkich in 

nych rodzajów brpnl masowej 
j zagłady.

T y lk o  przyjęcie  propozycji 
radzieckich — podkreś lił M a lik  
— pozwoli rozwiązać w  in te re 
sie u trw a len ia  poko ju  m iędzy 
narodam i i współpracy, m ię
dzynarodowej — postawione 
przed K om is ją  zadania.

O dm aw ia jąc ich przyjęcia, 
trzy  mocarstwa, a przede wszy
stk im  USA, torpedu ją w  rze
czywistości praco K om is ji. Do
datkowe propozycje „trzech “ 
zm ierzają do tego samego celu.

Następne posiedzenie K om is ji 
Rozbro jen iowej ONZ odbędzie 
się 15 bm.

*) L in ia  d e m a rk a c y jn a  — ty m c z a 
sowa l in ia  p o d z ia łu , tym czasow a  
g ra n ica .
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Nie dogadali się...
Niepowodzenie paryskiej konferencji 
przedstawicieli agresywnego bloku 

atlantyckiego
W Paryżu zakończyła się konferencja przedstawicieli 6 

krajów bloku atlantyckiego, które podpisały tzw. układ o a r. 
mii europejskiej, tj. Włoch, Francji, Niemiec zachodnich, Bel
gii, Holandii i Luksemburga. Ogłoszony po konferencji ofi
cjalny komunikat podkreśla, że „zebrani stwierdzili niemoż
ność osiągnięcia w chwili obce ncj porozumienia, które stano' 
Wiłoby podstawę decyzji, przewidywanej układem o arm ii 
europejskiej“, tj. decyzji w spra wie przedłużenia okresu służby 
wojskowej.

K om entu jąc powyższy kom u- j c iw ko  planom m ilita ry z a c ji ich 
n ik a t prasa paryska wszystkich j k ra jów , przeciwko dalszemu 
odcieni podkreśla, że świadczy i zubożeniu mas .pracu jących, 
on o ca łkow itym  fiasku kon fe- „H u m an ite “  podkreśla, że n i,‘ - 
renc ji i stanowi porażkę je j powodzenie kon fe renc ji 6 'ciu
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główmy ch in ic ja to rów -m oco- 
dawców z W aszyngtonu, k tó rzy  
dom agali ‘ się rea lizac ji uchw ał 
lizbońskich. Fiasko kon fe ren
c ji pa rysk ie j — pisze „H u m a n i
té“  —• jest po liczkiem  w ym ie
rzonym  R idgw ay‘owi.

Analizując przyczyny niepo
wodzenia konferencji, również 
prasa burżuazyjna zmuszona 
jest stwierdzić, że głównym po
wodem niepowodzeń konferen
cji była walka narodów prze-

zostało przy ję te  przez lUasę 
robotniczą i wszystkich obroń
ców pokoju jako  w ie lk ie  zw y
cięstwo s ił poko ju“ . F iasko kon 
fe renc ji dowodzi — s‘ w ierdza 
dziennik — że jedność mas 
pracujących może zmusić rząd 
do zm niejszenia w yda tków  na 
zbrojenia, może narzucić rządo
w i p o litykę  pokoju i niezawi" 
slości narodowej, może odsunąć 
gro iu«  nowego k o n flik tu .


